Nr. 34. 


Wyschsfui w dai powszedzie 
c wodeisćć $ pu poludała n Anag dnia 
usshg rozw. 


Rmutmarsii i prepis podakiwi rada 
a braja i Aastrpi ziemię 3k MA 
e Kiezewzech + B= 
w mnyck Państwneh . | 
TEn emang adrewa dopio mi S 
dimiy valaży Bici rów acawrńwie P igin 
niera smiaky Piaask - 
fenummeruię wa Luawie wmiouiganmis Z k. 
Ras cea o Laet 2 s 
za powissyi "ae ia b 
aware $ Z ów pa 6 h 
3 zmadkie PONI GERALTA rary ataa 
o zezyaąroazh, Batra, wemiuch, atiae- 
aaan fałstnysh, je raj By RMA 
i mów pzy WRA rADŻAW gy tod, 
AC 
e ugi: ezżęny. 
RIGA oT E. od wienza 


Dsiś: |q | św. Katarzyny R, 
Jutro: |» | św. Walentego B. 


; E 


Nieporozumienie na Litwie, 


Zawiązało się w Wilnie nowe stronnictwo 
— „konstytuo; jno katolickie“. Znajduje się ono 
pod patronatem X. Biskupa wileńskiego Ed- 
warda Roppa i zaczęło wydawać własny dzien- 
nik Nowiny Wiłleńskie. X. Biskup jest nietylko 
patronem, lecz także twóroą nowego stronni- 
otwa, albowiem drukowany program jego, ro- 
zesłany wszystkim parafiom i prawie wszędzie 
odozytany £ kazalnic, sam pierwszy tak pod- 
pisał: „lInioyator | Edward Ropp, biskup wi- 
ieński*, Nadio X. Biskup zalecił nowa stron- 
niotwo ludowi osobnym listem pasterskim, x 
którego przytaczamy następujące słowa: 

„Ludu mój, Ludu, któryś przez długie lata 
bronił kościołów swoich i wiary swojej, czy jesteś 
jeszcze katolicki ?- : 

„Coby o tobie, Ludu mój, powiedział Pan Je- 
sus, gdyby dziś pośród nas się zjawił? Czyby Pan 
Jesus pochwalił za to, co czynisz w lasachi we 
dworach? Czyby Pan Jezus pochwalił te gwal- 
ty, te kradzieże. te rabunki, te pożary — o któ- 
rych driś ze wszech stron i co dzień słychać?! 

„Kogo wy słuchacie? Z miast do was przy- 
chodzą ludzie, którzy Boga w sercu nie mają; 
świerzsbią wam uszy od ich gadania; od prawdy, 
od uczciwego życia katolickiego sią odwracacie, a 
bajek słuchacie ! 

„I do was zwrócić się muszę; obywatele bo 
gatsi i oświeceńsi kraju naszego. — Długie lata 
z ludem biednym żyliście w zgodzie — a jeżeli 
lad ten, dzisiaj zbałamucony, ciężkie sprawił wam 
chwile. jeżeli sskody wam wyrządził, nie bez wa- 
szej stało się to winy, Aczkolwiek trudno było go 
kastałcić i rozwijać w warunkach uprzednich bytu 
naszego, jednak ilu z was sumiennie „powie, że ro- 
bili wszystko, oo było można i co się należało?... 
Dziwicie się, że lud złych ludzi usłuchał, a sami 
ozyście mu zawsze przykład dobry katolicki da- 
wali? Dziwicie się, śe lud przykazania Boże gwal- 
ci, a wy — czyście Bogu cześć należną oddawali, 
jak tego wymaga Kościół katolicki, czyście miło- 
wali bliknich — brać swoją — jak siebie samych? 
Zły przykład wielu s was wielce się przyczynił 
do tego, że złe nauki w ludzie grunt podatny 
znalazły ! 

„Dobrze się sapoznajcie, a w razie potrzeby, 

proście xiędza, czy kogo on poleci, aby wam wy- 
tłómuczył program Stronnictwa Katolickiego, który 
rozesłałem i w którym zawarte jest to, czego wam 
potrzeba i czego po katolicku i prawnie domagać 
się możemy. 
_ Zalecony w tsn sposób program stronni- 
otwa katolickiego rozszedł się po całej Litwie, 
był — jakeśmy już nadmienili — odczytany 
a ambon i wytłómaczony punkt po puukoie, 
duchowieństwo parafialne przyjęło go na zja- 
adach za podstawę swej propagandy. Je- 
dnocześnia zaś xiemiaństwo wystąpiło przeciw 
temu programowi, zjechało się w Wilnie i osy- 
niło X, Biskupowi przedstawienia, między któ- 
remi były podobno nawet takie: 

„Rospowszechniony program stronnictwa 
katolickiego uważamy za najbardziej niebez- 
pPieczny akt, zdolny rozjątrzyć stosunki między 
większymi a mniejszymi właścicielami riem- 
akimi, za akt, jakiego nie pamiętamy od czasu 
oyrkularzy jenerala Murawjewa.' - 

Znany na Litwie obywatel i publicysta 
polit Korwin Milewski pisze: „J. Ekzo. 

Biskup v. d. Ropp od dnia przyjazdu swe- 
go do nas ostentacyjnie saxnaczał, jako główną 
zasadę swej ozynności, walkę z ideą narodo- 
wożciową, specyalnie z polską, wśród naszego 
duchowieństwa. Jako obcy wszystkim w kraju 
Naszym zamieszkałym narodowościom, ma do 
tego prawo. Z punktu widzenia wyłącznie re- 
ligijnego — jakem miał raszozyt osobiście Mu 
to przyznać — ma nawet słuszność za sobą, bo 
dla Kościoła katolickiego, szozególnie wobec 
państwowego prawosławia, TREE waszach- 

wiatowości jest rdzennym. Ale przez to samo 
wzniósł X. Biskup ścianę między sobą a wszyst- 
iemi partyami polityoznemi, oprócz socyali- 
stycznej. Albowiem dla nas wszystkich bez źa- 
nego wyjątku idea narodowościowa poprzedza 
wszelką ideę polityczną i nad nią dominuje. Oi 
sami, którzy, jak ja, stanowozo i bez zatajeń, 
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przyznają państwowość rosyjską i widzą w niej 
tylko tę oporę, przy której, wobec konfigura- 
oyi europejskiej | grożącego germanismu, może 
żyć i kształcić się ich narodowość, czują się 
pierwej Polakami lub Litwinami, a dopiero po- 
tem obywatelami państwa rosyjskiego. Czyk 
więc jest tu miejsce dla czynności działacza, 
który zasadniczo neguje pierwiastek narodowo- 
ściowy i dąży do jego wytępienia? Nie. On 
się sam ograniczył do swego zadania ducho- 
wnego.* 

Odmówiono więc X. Biskupowi nawet 
prawa do tworzenia partyi politycznej, skoro 
sam nie należy do żadnej x tych narodowości, 
które istnieją w kraju. Do takiego stopnia rosz- 
żalił obywateli program stronnictwa Konstytu- 
oyjno-Katoliokiego ! Oóż więc takiego jest w 
tym programie ? 

Oto przedewszystkiem powiedziano w nim: 
„Przy eksploatacyi leśnej powinny być na mo- 
oy prawa uwzględniane potrzeby miejscowaj 
ludności, nie wyłączając w razie potrzeby pra- 
wa ekspropryacyi na rzecz ogółu.* Z tego jak- 
by wynika, że stronnictwo konstytucyjno-kato- 
lickie uważn lasy za wspólną własność całej 
ludności. Zarsut przeciw temu postulatowi tak 
sformułowano: „Każdyby zaczął niemiłosiernie 
marnować opał i budulec, paliłby swoje płoty, 
sprzedawałby drzewo z pańskich lasów żydom 
z miasteczek sa kilka groszy, za chustkę dla 
dziewki, za butelką gorzałki, a znowu wiaści- 
ciel lasu, dla uratowania resztek swego dobra, 
spieniężyłby cały las jak najprędzej i tak za 
jakie lat piętnaście Litwa importowałaby opał 
g Anglii, a budulec z Norwegii." Otóż tak 
sformułowany zarzut jest widocznie przesadny, 
bo rzeczywista potrzeba opału i budulou, a 
marnowanie tych materyałów, to są rzeczy zu- 
palnie różne. Niezaprzectenie jednak postulat 
o laszch, zawarty w programie stronnictwa 
konstytnoyjno-katolickiego, wprowadza jakież 
nowe pojącie o prawie własności, pojęcie dość 
socyalistyczne, szkodliwe wtedy, gdy je głoszą 
ci, 00 „z miast przychodzą, a Boga w sercu 
nie mają”, jak powiedziano w liście pasterskim 
X. Biskupa Roppa, jesuose więc szkodliwaze, 
gdy rozbrzmiewa z kazalnic. Lecz widzimy w 
tem dowód, że socyslistyczne wyobrażenia ob- 
siadają niemal wszystkich w naszych krajach 

od zaborem rosyjskim, przenikają wszędzie, 
jak sadza z kominów fabrycznych. To oczywi- 
ście z czasem przeminie. Kiedy społeczeństwo 
rozprostuje wszystkie swe członki, długo skute 
kajdanami niewoli, wtedy dopiero nauczy się 
ich używać. Zatarg ziemiaństwa x X. Bisku- 
pem Roppem doprowadził aż do pośredniotwa— 
rosyjskiego gubernatora ! Po wspólnej naradzie 
u niego wydało stronnictwo katolickie drugi, 
juź poprawiony program, w którym postulat 
o lasach tak brami: „Przy oksploatacy! leśnej 
powinno być zabezpieczone przez prawo uwzglę- 
dnianie potrzeb miejscowej ludności i wykap 
potrzebnych obszarów.* Między pierwszą a dru- 
gą redakcyą tego postulatu jest wielka różnica, 
lecz nie sądzimy, aby ją zrozumieli włościanie. 

Wszystkie konstytucyjne stronnictwa w Ro- 
syi domagają się osteroprzymiotnikowego gło- 
sowania: powszechnegu, równego, bezpośrednie- 
go i tajnego. Stronnictwo katolickie na Litwie 
dodało preymiotnik pięty. Oto glosowanie po- 
winno być obowiązkowe. To żądanie także się 
spotkało x protestem, a to diatego, kə wedle 
rządowej ustawy wyborczej, głosowania prawy- 
boroów na wyborców muszą Slę odbyć w naj- 
bliższych miasteczkach jednego dnia w oałem 
państwie. Jeżeli więc głosowanie byłoby obo- 
wiązkowe, takie, od którego nikt nie mógłby 
się uchylić, to oczywiście stanęłyby wszystkie 
zwykle ozynności, nikt nie mógłby załatwiać 
interesów pienięśnych, odwiedzać chorych, spo- 
rządzać lekarstw, nie byłoby nawet koma na- 
poió bydła. To nie Mrobnok ii w kraju, w któ- 
rym do miasteczka zwykle kilkadziesiąt kilo- 
metrów. Wogóle zdaje nam się, że jak w całej 
Rosyi, tak i w naszych krajach ludzie sami 
nie wiedzą, jakby się najbardziej xudemokraty- 
zować i w tej dążności dochodzą aż do two- 
rzenia nowych przymusów, jakby już zapo- 
manieli o tych starych, s których się jeszoza 
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nie uwolnili, Zrobiliby zaiste lepiej, gdyby za- į 
zażą- ` 


miast wyborów pięcioprzymiotnikowyo 
daii jednoprzymiotnikowych: wyborów świa- 
domych. 

, Program któregoś stronnictwa w naszych 
krajach nie jast bez rażących wad? Wszystkie 


Rękopisów 
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Zachód ,„ 
rona Franchetti' ego, skuzynowanego z Rotszyl- 
dami, rozporządza związkami sycylijskimi i je- 
dnocześnie wpływami wielkich kapitalistów. 


| Grając na tak'ch dwóch klawiszach, może 
' niewiele można zrobió dla kraju, ale wiele dla 
' swej karyery, zwłaszoza, gdy się po Crispim 


one świadozą o braku praktyczności i doświad- | odziedziczyło stosunki z garibaldzistami i z lo- 
czenia konstytucyjnego. A. skoro tak, to nie; śą masońską i gdy się posiada wielki rozum 


ma słussuego powodu do ostrzejszego Aro) 


wania programu partyi katolickiej, niż 
go innego. Zwłaszcza zaś byłoby lepiej, gdyby 
się powstrzymano od tak ciętych ataków na 
X. Biskupa Roppa. <hętnie uważamy to za 
objaw ogólnego podrażzienia i rozpolitykowa- 
nia się, tylko za nieporozumienie, które 


zniknie bez śladu. ; 
Nowy kurs we Włoszech. 

W ostatnich latach trzymano się we Wło- 
szech polityki umiarkowanej, przeciwnej dą- 
knościom socyalistycznym i bezswyznaniowym, 
a pojsdnawczej względem Watykanu. Teraz 
podobno ma się to zmienić. 

Drugi gabinet Fertisa powstał dni dzie- 
sięć temu jedynie po to, aby podać się do dy- 
misyi. W chwili, gdy się przedstawił parla- 
mentowi, juk był obalony. Usunął go z wido- 
wni jeden CRE jeden wybuch śmiechu, jeden 
grzmot oklasków. i 

— Wysoka Izbo! — zaczął Fortis. — Mam 
zaszczyt przedstawić newych ministrów... 

— Którzy nio nie są warci! — wtrącił któ- 
ryś deputowany. i 

Rozległ się śmiech, zagrzmiały pklaski. 
Potem jeszcze poseł Sonnino wygłosił przeciw 
rządowi piorunującą mowę, 8 potem p. Fortis 
Oznajmił, że gabinet złożył teki w ręce króla. 

Król powołał do steru p. Honnina, który 
między 6-tym a 8-mym lutego złożył nowe mi- 
nisteryum, wziąwszy do niego ludzi s różnych 
stronnictw lewicy parlamentarnej, dla równo- 
wagi zaś EE z prawicy i jednego z cen- 
tram. Obok konser p o Salandry, który 
objął tekę finansów, i obok ozłonka centrum 
hr. Giuccierdini'ego, jako ministra spraw za- 
granicznych, zasiedli liberałowie Boselli, Car- 
mine, Luzzatti i Bacoelli, jako ministrowie 
oświaty, robót Po snych, skarbu i poozt, 
nadto zaś radykał Sacchi, namiętny zwolennik 
rozdziału między Koścołem a państwem, wy- 
rzucenia se szkół wy:ładów religii i zupełnej 
swobody rozwodów małżeńskich, objął tekę 
sprawiedliwości, a republikanin Pantano został 
ministrem rolnictwa. 

Balandra i Głiueciardini, wielcy właściciele 
siemi, są zwolennikami ceł agrarnych, a razem 
z nowymi ministrami wojny i marynarki pp. 
Majnoni d'Intignano i Mirabello pragną ntrzy- 
maó siłę sbrojną ua wysokości, odpowiadającej 
potrzebom wielkiego mocarstwa. Natomiast 
Sacchi, Pantano, Boselli zasłynęli jako propa- 
gatorowie rozwiązania wszelkich stowarzyszeń 
religijnych, bezwzględnej wolności rozwodów, 
zredukowania wojska i wydatków na nie do 
minimum, a natomiast zaprowadzenia gwardyi 
narodowej, zniesienia cèl zbożowych i zrefor- 
mowania systemu podatkowego w ten sposób, 
iżby się opłacało tylko progresywny podatek 
dochodowy. 

Jak takich ludzi pogodzi p. Sonnino? — 
trudno sobie wyobrazić. Większość rzymskich 
dzienników mniema, że to mu się nie uda, Mniej- 
szobó ich natomiast jest zdania, że po prostu 
godzić tych ministrów wcale nie potrzeba, bo 
będą oni przytłoczeni przea tak wybitne indy- 
widualności, jak Đonnino i Luszatti. 

Któż więc oni są? 

Obaj stosunkowo niedawno wyszli » ghet- 
ta. Dziad Sonnina, ubogi żyd z Livorna, wy- 
emigrował do Egiptu, gdæie zrobił duży mają- 
tek. Syn jego wrócił do kraju, kupił wielkie 
dobra, a ohoąc się Odenić z angielską prote- 
stantką panną Sidney, przeszedł na protestan- 
tyzm, nazwisko swe połączył x żoninem, a 
otrzymawszy tytuł barona, stał się wpływo- 
wym toskąńskim szlachcicem. Teraaniejszy pre- 
zes gabinetu baron Bidney-Sonnino, przyjaciel 
i zwolennik Orispiego i również przyjaciel ba- 
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na starych sspargałach oparta 
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> (Cigg dalszy ). 

, — Ale nie kochającym onoty, nie posiada- 
jącym prawdziwego ducha chrześcijańskiego 
kapłana — odrzekł Jaśko — teraz stal się dra- 
pieżny i choiwy jsk wilk i wilkiem go teraz 
Nazywają. Gromadzi skarby wsnelkiemi sposo- 
ami i patrzy przez szpary na spełniane gwal- 
Y, byle-mu się opłacały, & was, biedne siero- 
poświęcił swoim widokom; ule kiedy się 
Ostaniemy do króla, to mam nadzieję, że z 
Botą pomocą wszystko się obróci na lepsze, 
à i ciotka Waszych Książęcych Mości nie mo- 
zostać obojętną na los córek swojego uko- 

onsnego brata. TET: 
— Jeżeli tylko pozostanie Jej tyle osasu od 
zabaw, żeby go nam jakąś oząstkę mogła po- 
więcić — odrzekła s goryczą księżniczka Anna. 
To prawda — wyszeptał Jaśko spuszoza- 
głową ua piersi. — Pani ta tak leciwa, 
względu na swój wiek, lubi namiętnie za- 
st wy; ale zawsze płynie w jej żyłach krew 
«rych Piastów i ich dobre serce bije w lək- 

komyślnej piersi. 

Tak rozmawiając wydostano się na wzgó: 
FG, u którego dziwnie zagadkowy przedstawił 


jąc 
bez 


się widok. 

— (o to jest za obóz? — zapytała się nie- 
spodzianie królewna Jadwiga, wskazując ręką 
na rozoiągniężte namioty, budy lepione z gliny 
i desek, szałasy uplecione z gałęzi, pomiędzy 
któremi widać było przesuwające się postacie 
ciemne, obdarte. 
To zapewne będą koczujący cyganie — 
odpowiedział Jaśko. — Ale za wiele ich się 
tu porusza w tam mrowisku, coś to jest nie- 
zwykłego, trzeba nam się przekonać. 

— Stać! — sawołał doneśnym głosem, a gdy 


osły orszak zatrzymał się w miejscu, obraca- 
jąc się do jednege z jeźdzeów, dodał: 

— Ty Kaczora, dotrzyj mi duchem do te- 
go obozowiska i rozpatrz się, oo to za lu- 
dzie i czego sią tsk nagromadzili w tem 
miejscu ? 

Tłumy wynędsaisałych kobiet, dzieci i 

mężczyzn wszelkiego wieku, okrytych łachma- 
nami, straszny przedstawiały widok; ubio 
ich nie miały nie wspólnego z ubiorami misj- 
scowych włościan; wszystkie iachmany, okry- 
wające ioh grzbiety, były koloru ciemnego, 
gay lud w okolicach Wiślioy kocha się w 
lalych sukraanach i jasnych barwach; po 
większej omąści boso, ci jednakże mężczyźni, 
którzy mieli obuwia na nogach, w miejsce bu- 
tów nosili trzewiki. 

Od pierwszego spojrzenia, Kaczora ros- 
poznał lud, tak protegowany niedawno prsez 
króla Kazimierza, lud, który gdziekolwiek się 
znajduje, nie zatraca awojej narodowości, swo- 


jego języka, swoich zwyczajów, i dlatego oprze 
się zawsze wanelkiemu naciskowi. 

— Ach! to wy, smrodliwe żydy! — zawo- 
łał Kaczora, zatrzymując się w pośród skle- 
conych nędanie szałasów. — Oo wy ta po- 
rabiacie ? 

Żydzi na widok jeźdzca, wpadającego 
niespodzianie do ish obozu, zdawali sią mocno 
przerażeni ; wielu z nich uciekało bezmyślnie, 
inni ge strachu chronili się do nędznych bud; 
nikt nie odpowiadał. 

— Pytam was się jeszozo raz — zawołał 
Kaczora — skąd jesteście i co tn pora- 
biacia ? 

Wówczas ośmielając się wystąpiła jąkać 
bialogłowa i nisko, obyczajem wschodnim po- 
kłoniwszy się przed koniem jeźdxzca, rękami 
dotykając ziemi, odrzekła: 

— Bslachetny panie, my jesteśmy biedne 
żydy z Wiślicy, domy nasze popalono, majątki 
zabrano, wielu wymordowano, a my, cośmy 
potrafli ujść x życiem, siedzimy tu o głodzie i 
osekamy szmiłowania Wielkiego Jehowy. 

ołnierz nie czekał dalszych objaśnień. 
Fakt podobny w tych czasach nie był odoso- 
bniony, na całej przestrzeni Rzeczypospolitej 
rozlegały się jęki nieszczęśliwych dzieci Israela, 
prześladowanych, mordowanych, obwinionych o 
sprowadzenie moru, zatruwanie studsien, rsu- 
canie uroków i prowadzenie czsrów. 

Wróciwszy do ozekającego orszaku, Ka- 
ozora zdał raport dowódscy, któremu pilnie 
przysłuchiwały się obiedwie księżniczki. 


O ORO O EZ ZZ O RO WO R ZE W OZ A O | W]. OW O EE A A O W O, 


obok niepospolitej wymowy. Jedno może bę- 


ażde- | dzie mu zawadzało: jest bezwzględnym przeci- 


wnikiem socyalizmu, o którym stale głosił 
w swych mowach i pismach, że „jest to do- 
ktryna wymyślona wyłącznie po to, aby sze- 
rzyć nienawiść między warstwami jsdnego na- 
rodu, jest to najzłośliwszy wróg naprawy bytu 
robotników, wróg wolności, cywilizacyi i po- 
stępu. W. miarę rozszerzenia się socyalizmu ro- 
śnie społeczny rozkład, zanika prywatna ener- 
gia i pracowitość, uczucia grubieją. Socya- 
lizm — to barbarzyństwo*. Te zdania wyję- 
liśmy x ostatniego listu Sonnina do jego to- 
skańskich wyboroów. Oczywiście, urasadnia on 
te zdania ebszernie i znakomicie w licznych 
swych dziełach. Wogóle żaden włoski mąż sta- 
nu tak stanowozo pie osądza doktryny socya- 
listycznej, jak Sonnino, więc też niezawodnie 
w zwolennikach jej znajdzie nieubłaganych 
wrogów, a będzie miał z nimi do czynienia, 
bo oprócz prezydynm objął tekę ministra spraw 
wewnętrznych. 

Drugą teką, tak samo ważną w każdym 
włoskim gabinecie, jest teka skarbu, oddzielona 
od teki finansów. Stwarzaniem dochodów, o 
twieraniem ich źródeł, a więc oałą ekonomi- 
czną gospodarką narodu zajmuje się minister 
skarbu, podczas gdy do ministra finansów na- 
leży tylko zbieranie podatków i układanie 
budżetu. Minister skarbu jest więc ochmistrzem 
gabinetu, najoznlszym jego nerwem. Tę tekę 
objął p. Luszatti, ekonomista europejskiej sla- 
wy i ogromna na tem polu powaga we 
Włoszech. 

Gabinet p. Sonnino təm się jeszoze od- 
znacza, że od Ozasów Orispiego jest pierwszym 
bezwzględnie obstającym prsy utrzymaniu trój- 
przymierza. 


Korespondencye. 


Wiedeń, 10 Intego. 
(Śledstwo przeciw mordercsyniem Fryderyce i Ma- 
ryi Zeller. Ekshumacya trupa samordowanej przes 
nich ofiary. Oględziny miejsca sbrodni. Zamach 
sarxctójesy ojca sbrodnizrek). 


(y). Sędzia śledczy z Leoben, prasprowadza- 
jący dochodzenia przeciw siostrom Fryderyce i 
Maryi Zeller o zamordowanie ich przyjaciółki 
Maryi Meierówny, o której to zbrodni pisałem 
obszernie onegdaj, urządził pierwszy akt postę- 
powania śledczego w sposób tax nieswykły, tak 
teatralny, źe spotyka się to s ogólnem  potę- 
pieniem nietylko w sferach sędziowskich, ale w 
ogóle wszystkich osób poważnych, nie lubu- 
jących się w niezdrowej sonsacyi. Z polecenia 
bowiem tego sędziego zarządzono ekshumacyę 
zwłek pogrzebanej przed dwcma tygodniami 
Maryi Meierówny, sprowadaono obie morder- 
csynie na omentarz w Kepellen i kazano im 
patrzeć na trupa, następnie kuligiem ruczyła 
saniami oała komisys sądowa wraz ze sbro- 
dniarkami drogą przez Stojen aż do miejsca, w 
którem znaleziono trupa Meierówny, i tam od- 
była się konfrontacya zo świadkami, którzy wi- 
dzieli w dnin 25 stycznia przochodzące tą dro- 
ga trzy panie, tj. dwie Zsllerówne i Maryę 
Meierównę, indagacya chłopca, który pierwczy 
odkrył leżące w rozpadlinie skalnej zwłoki 
samordowanej Meierówny itp. Być może, że 
wszystko to było konisozne do należytego prse. 
prowadzenia śledztwa, ale zupelnie niepotrze- 
bnem było to, że czynności te awpowiedziano 
na kilka dni naprzód we wśzysiiich duienni- 
kach, to też dzięki tej reklamie, tysiące ludzi 
z dwóch powiatów politycznych, tj. z Marueu- 
schlagu i z Leoben prsybyły do Kapellen, by 
zobaczyć zbrodniarki i trupa, nawet z Wiednia 
i z Graou przybyło mnóstwo panów i pań w 
sportowych kostynmach alpejskieh. WY obəo te- 


Po wysłuchaniu raportu, Jaśko obrócił sią 
do siedzących dziewio i rzeki: 
— Jedna to ze zwykłych sven, jakie się te- 
raz odgrywają po całej Polsce ; lud przyciśnię- 
ty rozpaczą, szuka winnych klęsk, jakie go 
dotykają i dopuszcza się nad niewinnymi 
gwałtów; trzeba nam, nie zatrzymując się, 
rzebyó to zbiorowisko nędzarzy, żeby zaraza, 
Która zapewne pomiędzy niemi grasuje, nie 
miała sposobności przyczepić się do nas. 
— Jazda! — zakomenderował — i osły or- 
uśoił wię kłusem. 
= Ím więcaj jednax przybliżano się do sbio- 
rowiska tylu nędz, tem wzrok księśniczek sta- 
wał się smutniejszy; w prześladowaniu ludu, 
który tak protegował ich ojciec, dopatrywały 
i dla siebie zniewagi i lekceweżenie zamia- 
rów nieśmiertelnego prawodawcy, który pra- 
gnął jedną potęgę więcej przysporzyć swemu 
1. 
kg bok | na bok! — zaczęli wołać jesdcy, 
poprzedzający kolasę — na bok szubrawcy | 
zrobió miejsce dia najjaśniejszych królewien. 
Nędzarze, którzy dowyć | kc usuwali 
się s drogi i apatycznie patrzyli na zbliżający 
się orszak, usłyszawszy, że zbliśające się panís wą 
królewny, córki ubóstwionego ich opiekuna, © 
któryc! losie straszne wieści chodziły WÓWGZAB 
po kraju, a które wśród prostego ludu posia- 
dały miłość i sympatye należne nieszoząściu, 
na wieść tę, oały ten tłum przyciśnięty, ob- 
darty, głodny, wydsł jeden okrzyk radości i 
tłumnie wysypał się na drogę; starcy popadali 
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go cały ten akt sądowy robił wrażenie wido- 
wiska teatralnego, iub jakichś niebywałych 
igrzysk pod gołem nisbem, 

., Juk podczas eskorty jednej s morderozyń 
z dworca kolejowego w Mórzauschlagu do are- 
sztów sądu tamtejszego, przyszło do wstrątnych 
scen, Aby sapobiedz porozumieniu wę obu 
zbrodniarek, kazał mianowicie sędzia śledozy 
wysadzić jedną w Mórszuschlaga, a drugą w 
Kapellen i każdą oddzielnie prowadzić na 
cmentarz, a następnie na miejsce spałnienia 
sbrodni, W Móruauschlagu wysadzono s po- 
ciągu iałodszą Maryę Zeilerównę, nie postara- 
no się jednak o zamówienie naprzód doróżki, 
lecz żandarmi pieszo eskortowali ją przos cale 
miasto. Ludność oalego miasta wylęgła na 
ulice, kupcy pozamykali sklepy, ssynkarze 
szynki, bo kaśdy choiał zobaczyć morderczy* 
nię Osterech źandarmów i kilku polioyaaców 
z Mórzauschiagu s wytężeniem wszystkich sił 
torowalo drogę sbrodniarce, a ze wszystkich 
stron miotano na, nią przekleństwa, possiurki- 
wano ją, nawet pluto na nią. Gdy dotarła us» 
reszcie do budynku sądowago, ła tak wy- 
Czerpana, źe musiano ją zanieść do przeznaczo- 
nej dla niej oeli. 5 

Starszą Fryderyką wysadaono s pocięgu 
na malutkiej stacyi Kapeiien i umieszczono 
na noc pod eskortą żandarmów w miejscowej 
oberży. I tam zebrało się na stacyi, jakkolwiek 
znajduje się ona w otwartem polu, mnóstwo 
kobiet i dziewcząt, w ich liczbie kilka koleża- 
nek sbrodniarki, i przyjęło ją przekleństwami. 
Jedna s dsiewcząt plunąła na nią wola- 
jąc: „Oto moja przyjaciółka Frycka, Pfuj 
Teufel !“ 

Nazajutrz rano odbyła się scena „kon- 
frontacyi* ne omentarsu. Z odkopznego już 
dzień przedtem grobu wydobyto trumnę, zdję- 
to s niej wieko, a zwłoki nakryto prześciera- 
dłem. Na usm cinentars wpuszosono tylko 
osłonków kEomisyi sądowej i dwiennikarsy, pu- 
blicznośó saś przypatrywała wię zdaleka. Gdy 
żandarmi przyprowadzili Fryderykę Zeller do 
trumny, sędzia Śledczy adjunkt dr. Lebzeltorn 
szybkim ruchem ręki zdarł zasłonę i pokaru- 
jąo Fn zapytał zbroduiarką : „Znasz peni tę 
osobę Fryderyka Zeller stała nierachoma 
jak posąg, usta jej poczęły drgaó konwulsyj- 
nie i zaledwie dosiyszalnym głosem wyszeptu- 
ła: „Nie! niel“ — poozem odwróciła się. Milod- 
sza Zelierówna zachowywała sią całkiem obo- 
jętnie. Z oreentarza ruszył dlugi vsoreg sanek 
s komisy sądowę, ubrodniarzami i ich esxore 
tą, tudsież ciekawymi, do obergy Edere, w 
której obie Zellerówne wres s Maeryę Meie- 
równą nooowały przed udeniem się w góry 
Rax, następnie zad do miejąca, gdzie znulezio- 
no trupa. Miejscami mariano brodzió w śnie- 
gu powyżej lolan, Tam przesłuchano świad- 
ków, poczom oględziny miejsca ubrodni usne- 
no jako gzokożone i obie xbrodniarki pree- 
wiesiono do wiąwienia Gądu obwodowego w 
Leoben 
Najbardziej pożałowania godnym ject oj- 
cieo obu mordwresyń. Eył on dowclej robotai- 
kiem w kopelninon towwreystwa alpejskiego i 
pobiera malutką pensyjkę, opróos tego ma w 
aipsjskiej miejscoowodci Neuberg mai chatkę, 
w której miesska. Obeonie grozi ma jednsk 
utrata tego schronienia i alicyiowanie taj jego 
chałupiny. We wrzeónia bowiem roku abie- 

łego, starsza oórka jego Fryderyk, która — 
Jak wiadomo — utrsymywała romans s pe 
waym śpiewakiem operowym, pożyczyła od 
jakiegoś woknego w Wiedniu 1400 koron s obo- 
wiązxiemm swrócenia tej sumy w dniu 1 sty- 
ognia Lv06 i namówiła starego bjos, że porę- 
czył za nią ten diug. Obsonie wierzyciel wy- 
toczył skargę sądową przeciw ojou i ohoe wye 
stuwió mu na lioytacyę jego opażupinę. a 
okoliczność, tndziańż sgrysow 8 powodu kańby i 
na jaką narazily go nivgodno ojtki, uprawily, 
że stary Zeller chciał wosorej odebrað sobie 
życie i rzucił się pod koła nadjeżdżającczo 
pociągu kolejowego. iżaszyniście jednak ndoto 
się w porę jeszcze zahamować pociąg. 


na kolana, kobiety biły 


, biły czołem o ziemię, a 
wszyscy ask wielkim Jękiem witali nowo 
przybyłe i wyciągali do nich rące. 

Kolasa mimowoli musiala się zatrzymać. 
Wówozas kobiety i dzieci rzuciły sią do kół, 
do koni; zaczęły cełować uprząż, podnosić ręce 
do nieba i nalewzjąc się Izumi woles: 

— Córki wielkiego monarchy ! Górki dobro- 
ozyńcy biednych! witajcie nam i zlitujcie się 
EC akai kob 

„Jakaś kobieta a deiscięciem na reku, prsy- 
czepiła się do drzwiczek Eo, blodła tak 
chuda, że zdawało się, iá kości na policzkach 
przebiją skórę i wydostaną sią na wierzch; 
dziecko na ręku, mały czernocki chłoposyna w 
ohoiwością ssal pierś wysuszoną; kobiata chwia- 
ła się na nogach, a łsy duża spadały po wy- 
schniętej jak perzamin twazsy. 

— Ach Annsin! Anuciu! — powtarzała księ- 
śniczka Jadwiga ze łsami płynscemi po pięk- 
nem obliczu, — co za straszny Widok przedsta- 
wiają ci biedacy! Patrz, ta biedna matka 
chwiejąca sią od głodu, nie ma czem posilić 
swojego dziecięcia; ten starzec, Ot tam siedsą- 
cy pod tem drzewem prawie nagi, poraniony 
zdaje się nie nie widzieć i nie cznó « rozpa- 
Czy — trmdno wyrzec, trup to, oczy człowiek, 
Ratujmy tę nadzę czem możemy. I obracając 
się do Jaska z Żarnowa dodała : 

— Ohoiojcie dobry rycerzu, Jaśxn, kazać się 
zatrsymaó orszakowi, musimy poratowaó tych 
biedaków naszemi zapasami podróżnemi. 

(Ciąg daiery nasrąyi) 


MERKURY! nowo otworzona palarnia kawy i skiad herbaty, ul, Kilińskiego, Lwów. 


u. 


1 . . 
Co i o czem piszą, 

Sprawa wychowania młodzieży polskiej 
pod saborem pruskim nastręcza rodzicom bar- 
dzo wiele trudności, zwłaszcza w warstwie za- 
możnej. Rodzice tacy, chcąc uchronić swe dzie- 
ci od jadu, jaki w serce ich sączy szkoła 
niemiecka, starali się je umieszczać zagranicą, 
naprzykład w Galioyi. Następstwa, jakie to za 
sobą pociągało, były rozmaite, Korespondent 
Csasw z Poznania opowiada, że najczęściej 
dzieci takie musiały 
poważne zwalezaó trudności, gdy po kilku latach 
nauki wedłag nie pruskiego uystemn, wypadło im 
składać egzamin pruski, Znane nam są przykłady 
dwu lub nawet trzykrotnego egzaminu, gdy chłop- 
Gy, uczywszy się przez lat kilka w szkołach an- 
stryackich, mieli wstąpió do niższej lub wyższej 
sekundy gimnazyum pruskiego, w celu dokończe- 
nia w niem swych nauk gimnazyalnych i nabycia 
praw, przywiązanych do stopni naukowych pru- 
skich szkół średnich. I zawsze potem, mimo sda- 
nego wreszcie egraminu wstępnego, uczeń miał 
wiele kłopotu s opaRowenism przedmiotów nauki, 
wykładanyck wyłącznie po niemiecku i według 
systemu innsgo, nik austryacki, Że w dodatku 
uczóń, przychodzący xe szkół „polskich“, nie cie- 
ssy się szczególną wymapatyą swoich profesorów, do- 
dawać nie potrzeba, Jego niemieckie wypracowania, 


poufnie został uwiadomiony, iż nie potrzebuje się 
trudzić, gdyż natychmiast po przybyciu zosianie 
przez władze wydalony I 

Ale nietylko dla pracowników ra polu umy- 
slowem utrata poddaństwa jest rzeczą niebezpie- 
czną, Kilkadziesiąt tysięcy wydalonych s Prus 
Polaków stanowi tu chyba dostateczny przykład! 
Nawet właściciele dóbr rycerskich, gdy są obcymi 
poddanymi, odczuwają na kaśdym kroku krępującą 
kontrolę władzy. Niektórym nie wolno wcale prze- 
bywać w swych majątkach, Inni tolerowani są pod 
warunkiem najzupełniejszej bierności we wszelkiej 
pracy społecznej. Jednemu narzucił landrat niə- 
mieckiego rządzcę, grożąc mu, że jeżeli wydali 
Niemca ze służby, sam przejedzie Bię zsgranicę. 
Zmów innemu wprost zapowiedziano, że jeżeli nie 
sprzeda majątku, zostanie wkrótce wydalony, a 
„wskazówka” ta ze strony władsy była spowodo- 
waną udziałem owego obywatela w zebraniu pol- 
skiem, na którem mówiono o polityce, udziałem 
oczywiście biernym, nie czynnym, 

Tak zatem nie jeat rzeczą Polaków dobro- 
wolnie pozbawiać się praw obywatelstwa pruskie- 
go, a jaś wprost niepojętem byłoby pozbawianie 
tych praw swych dzieci. Szkoły prnskie są nam 
niemiłe, bolesne, ale należą do całokształtu czyn- 
ników, z których się składa nasze życie społeczne, 
Przebyć je trzeba, tak samo, jak znosi się wszel- 
kie inne wrogie nam objawy w życiu publicznem, 


wymowa niomiackiego jązyka, znajomość historyi | Wytrwanie wszędzie i we wszystkiem, oto jedna 
prustiej i niemieckiej, te wszystko staje się przed- | s kardynalnych zasad dla polskości na kresach. 


miotem matążonej, a krytycznej uwagi nauczyciela, 

W nieco lapazem położeniu znajdują się ucznio- 
wie, którzy bądź w kraju, bądź za granicą, pobie- 
rają naaki gimnazyalne w domu, według systema 
pruskiego i w języku niemieckim. Dla nich istnieją 
juś tylko te tradności, które wogóle spot: kają ka- 
żdego, wstępującego do wyższych klas gimnazya|- 
nych po przygotowaniu domowem, bądź co bądź 
zawsze niedostateczne, Niewiele zresztą rodziców 
może sobie pozwolić na tego rodzaju zbytek. Po- 
średniej drogi trzymają cię ci rodzice którzy sy- 
nów swoich oddają do zakładu OO. Jezuitów pod 
Kopenhagą w Danii. Pominąwszy już rzeczywiście 
kuracyjny klimat nad morzem i wygodę łatwej ko- 
munikacyi w jednym dniu z Poznańskiem, zaprze- 
czyć trudno, Łe zakład tem, ile możności, uwzglę- 
dnia wymagania szkół pruskich. Ale oczywiście i 
ten rodzaj edutacyi gimnazyalnaj nie jest przystę- 
pnym dla wieln s powoda kosztów psnsyi, podczas 
gdy w Galicyi niemal dla każdego Poznańczyka 
łatwą jest rzeczą umieścić dziecko u krewnych lub 
znajomych. Cóż, kiedy właśnie szkoły galicyjskie 
najbariciaj są solą w oku władzom pruskim. 

Uwzgiądaić tu należy jeszcze jedną ważną o- 
koliczność., — Jak wiadomo, nauka szkolna jest w 
Prusiech obowiązająca, a tylko rodzaj i stopień 
szkoły podlega uxnaniu rodziców, lub opiekurów. 
Obowiązek zaś ten nie istnieje byrajmniej tylko 
na papierze, Nis ma państwa na świecie, gdzieby 
z równą surowością jak w Prusiech, był przypo- 
minanym rodzicom, Ludzie zamożni i wykształ- 
ceni, o których nie może istnieć przypuszczenie, 
że zaniedbują wychowanie naukowe swych dzie- 
ci, saszczycani bywają odwiedzinami policyi, je- 
żeli synów swoich uczą w domu. Należy wtedy 
alożyć dowód, że dziecko aż do 14 roka życia 
pobiera 60 najmuiej taką dozę zasuki, jakiej udzie- 
lają szkoły ludowe, eraz, że osoba ucząca posiada 
potrzebne kwalifikacye. Piszącemu tesłowa zdarzy- 
ło się, że dziewiącicietniego syna swego zabrał ze 
sobą na kilkomiesięczay pobyt do krewnych w Ga- 
licyi. Sam następnie powrócił de Prus dziecko je 
Szczi6 pozostawiwgzy zagranicą. Otóż trzykrotnie 
w przeciągu jednega kwartału sapytywała się po- 
licya e powody micebeeności dziecka. Gdy następnie 
ehłopiac powrócił i w domu pobierał dalsza nauki, 
najściś ej wsdług systemu pruskiego, lecz po części 
tylko od ezób prawnie kwalińkowanych, po ozęści 
zaś od rodsiców, policya nadal interesowała się 
szczegółami tego wychewania naukowego i uspo- 
kvila się dopiero, gdy dziecko wstąpiło do królew- 
skiego gimnazyum. Mniej surowo zapatrują się 
władze na wychowanie naukowe panien. Ale i wtej 
mierse przykłady z ostatnich sxzesów bardzo są 
znamienns. Do dworów na wsi, w których panienki 
pozostają pod maukowem kiarownictwem kwalifiko 
wanych nauczycielsk, zgłasza się policya i dokła- 
dnie kontroluje system nauczania. 

Zdarzało się ju$ niejednokrotnie, że pragnie- 
nie rodziców, by dzieeko ich uniknęło szkół pru- 
skich, pociązało sza sobą kary pieniężne, nieraz 
dość znaczne. W jednej z wynikłych stąd spraw 
istnieje wyrok najwyższego sądu pruskiego, stano- 
wiący precedens. Podał go w tych dniach do pu- 
blicznej wiadomości Dsiesnik poznański, Wyrok 
ten król. Kammergerichtu w Berlinie z 28 sty- 
cznia 1909 r. orzeka wyrażnie, że podlegającym 
obowiązkowi szkolnema dzieciom poddanych pru- 
skich wolno uczęszozać jedynie do szkół krajo- 
wych. Tax więc, pominąwszy niedogodności a 
punktu widzonia nauki samej, zawsze znaczne, gdy 
dziecko nie uczy się w szkole rządowej, uwzglę- 
dnió trssba ciągłą obawą wmięszania cię władzy 
w sprawę wychowania zagranicznego, a to przede- 
woezystkiem aś do 14 roku życia. — Obawa ta 
wzrasta w miarę odróżniania się danego systemu 
naukowego od systemu pruskiego. O ile jest pra- 
wdopodobnem, że władsa patrzeć będzie przez 
szpary na umieszczenie dzieska m Jezuitów w Da- 
aii, o tyle pewną jast rzeczą, że pierwsza lepsza 
denuncyacya wystarczy, by uniemożliwió uczniowi 
wielkopolskiemu uczęszczanie do szkół galicyjskich. 

W dyskusyi ma ten temat pojawiła się też 
w prasie poznańskiej rada bardzo niebezpieczna, 
Oświadcza bowiem przygodny korespondent jedne- 
go s pism, że jedynym sposobem uchylenia sią od 
ingarencyi władz pruskich jest zwolnienie dzieci z 
poddaństwa pruskiego, oddanie do szkół zagrani- 
eznych, a mastępnia przod skończonym 17 rokiem 
kycia przywrócenie im poddaństwa, 

Rada to tak niefortunna, że dziwić się na- 
leży swobodzie, z którą wygłasza ją nieopatrzny 
jej autor. Sam zresztą wydaje na nią najlepszy 
wyrok, dodając, że spodziewać się należy, iż „zwy- 
kle“ władze pruskie zzodzą sią na powrót dziecka 
polskiego do poddaństwa pruskiego. Zaiste niepo- 
prawny chyba optymista zdolnym jest wygłaszać 
tego rodzaju pogląd. Możemy go zapewnić, iż prze- 
eiwnie „swykle* władze pruskie skwapliwie sko- 
rzystają z tego rodzzja okaayi, by sbadać, czy też 
ojciec driecka zasługuje na łaskę tak dowolną. 
A wielaż jest u nas takich ojsów, którzy wobec 
szowinizmu niemieckiego nl zupsłnie czyste su- 
mienie, którzy nie brali udziału w żadnej narodo- 
wej pracy i w notatkach policyi poznańskiej po- 
siadają rubryką niezapisaną ? 

Już dotąd była prawdsiwą klęską dla dziel- 
nie polskich pod panowaniem pruskiem, utrata 
poddaństwa przez tylu wybitnych Polaków. Opu- 
śció kresy łatwo, ale powróció do nich tradno, 
choć u nas coraz większy brak sił, coraz większy 
brak ludzi, szczególniej do wszelkiaj działalności 
z sakrosu pracy umysłowej, Jakże bolesnym był 
przykład Polaxa, zamiaszkałego dziś sagranicą, 
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il sprawie rzlormy wyborczej, 

Rada powiatowa stryjska, do której nale- 
żą dwaj przywódcy obu partyi ruskich w Ga- 
licyi, — a mianowicie dr. Oleśnicki jest jej 
wiceprezesem, a x'ądx Dawidiak członkiem jej 
wydziału, — powzięła na pełnem posiedzeniu 
w dniu 1 lutego b.r. uchwałę ito jedenastoma 
głosami przeciw pięciu, wymierzomą przeciw 
bezpośrednim, powszechnym, równym i tajnym 
wyborom. Rzecz to nader znamienna, więc dla- 
tego powtarzamy tu ową uchwałę: 

„Rada powiatowa stryjska wyraża prze- 
konanie, że zaprowadzenie powszechnego, ró- 
wnego, bezpośredniego i tajnego głosowania w 
naszym kraju będzie z powodu istniejących je- 
szcze szerokich warstw niedostatecznie oświe- 
conych przyczyną niepożądanego nagłego prse- 
wrotu stosunków społeczno-ekonomicznych i 
osłabieniem podstaw istniejącego porządku spo- 
łecznego, oddając w tych warunkach stanowczą 
przewagę żywiołom radykalnym i socyalisty- 
cznym. Rada powiatowa przestrzega jak naj- 
stanowczej przed skutkami takiej ustawy wy- 
borczej, która, nie licząc się zupełnie = wza- 
jemnym stosunkiem historycznym, kulturalnym, 
ekonomicznym i politycznym obu narodowości, 
grozi krajowi naszemu, najliczniejszej i najwię- 
kszej prowincyi monarchii, najsilniejszem 
wstrząśnieniem i podkopaniem normalnego i 
spokojnego rozwoju jego sił kulturalnych i eko- 
nomicznych, a zarazem zagraża monarchii nie- 
bezpiecznem osłabieniem jej stanowiska, siły i 
powagi na zewnątrz i wewnątrz. Rada powia- 
towa nie jest jednak przeciwną rozszerzeniu 
prawa wyborczego, i Owszem, uważa je za po- 
żądane, a szczególnie uważa za słuszne doma- 
ganie się klas robotniczych udzielenia im od- 
powiedniej reprezentacyi dla bronienia wła- 
snych interesów przy słusznem powiększeniu 
liczby posłów odpowiednio do liczby mieszkań- 
ców królestwa Galicyi. — Niemniej jednak ze 
względa na zupełnie odrębne interesa polity- 
czne i ekonomiczne naszego kraju uważa ró- 
wnocześnie za konieczne jak najdalej idące 
rozszerzenie samorządu Głalicyi z odpowiedzial- 
nością rządu krajowego przed Sejmem, oraz 
oświadcza się sa wyborem połowy posłów do 
Rady państwa przez Sejm, — Rada powiatowa 
stryjska poleca prezydyum wydziału powiato- 
wego, aby powyższe przes Radę powiatową 
powzięte uchwały zakomunikowało prezyden- 
towi ministrów, ministrowi dla Galicyi i pre- 
zesowi Koła polskiego.* 


Towarzystwo opieki ned s'erotami, 


Organizacya należytej opieki nad opu- 
szczonemi dziećmi, t. j. nad sierotami ubogiemi 
jest w naszem społeczeństwie kwestyą o wiele 
donioślejszą, niż w innem, a to dlatego, że u 
nas dotąd nio jeszcze nie zdołano uczynić 
w tak piękącej sprawie małoletnich przestęp- 
ców. Organizacya opieki nad sierotami, mająca 
jako cel ochronić ubogie sieroty przed losem 
nędzy i oddania ich na pastwę wpływów uli- 
oy, jest wobec kwestyi małoletnich przestępców 
niejako środkiem zapobiegawczym i dlatego, 
z powodu braku u nas jakiejś akcyi w spra- 
wie małoletnich przestępców, organizacyę taką 
z tem większą należy powitać radością, Kraj 
niedawno stworzył fundusz sierocy; onegdaj tą 
sprawą zajęła się inicyatywa prywatna. Oto do 
wielkiej sali obrad w prezydyum wyższego są- 
du krajowego zwołał onegdaj popołudniu Eks. 
prezydent Tchórznicki konferencyę w tej spra- 
wie. Na zebranie przybyło wiele osób wybi- 
tnych i znanych w naszem mieście. 

Zebranie zagaił Eks. Tchórznioki. Wska- 
zał on na to, że sądowa władza opiekuńcza ni- 
gdy dostateczną być nie może, a to po pierwsze 
dlatego, że sędzia mający w swojej opiece parę 
tysięcy sierót, nie może każdemu dziecku z o- 
sobna poświęcić odpowiedniego czasu i zajęcia 
się niem, a powtóre, że w takich aprawach 
urzędowa ingerencya jest wogóle właściwą i 
spelniać może dokładnie swoje zadanie tylko 
jako władza nadzorcza i kontrelująca. Zas do 
bliższego zajęcia się epieką sieroty, do rzeczy- 
wistego zajęcia się opuszozonemi dziećmi po- 
trzeba tej serdeczności i zbliżenia się, które 
dać może tylko inicyatywa prywatna i dobre 
chęci filantropów. Dlatego w Wiedniu, Pradze, 
a nawet w Krakowie dosć dawno już powstały 
Towarzystwa opieki nad sierotami. Gdy zwa- 
żymy, że we Lwowie jest około 30.000 sierót, 
przeważnie ubogich, uznać musimy, że towa- 
rzystwo takie jest konieczne. Prezydent Tchó- 
rznioki przedłożył zebraniu projekt statutu ta- 
kiego towarzystwa i prosił o dyskusyę nad 
nim. 

W ogólnej dyskusyi najprzód głos xabrał 
dr. Gargas i wskazał na to, że towarzystwo 
takie powinno rozwinąć nietylko lokalną dzia- 
łalność we Lwowie, lecz też i działalnością 
swoją objąć cały kraj, a przytem starać się 
powinno, żeby w jego szeregi zaciągali się prze- 
dewszystkiem lekarze, 

Następny mówca radzca dr. Małaczyński 
przedstawił stan agend pupilarnych sądu lwow- 
skiego. Opiaką nad sierotami zajmuje się we 
Lwowie pięciu sędziów. Na każdego u nich 
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z tych sędziów oprócz zajęć pupilarnych obar- 
czony jest jeszcze inną pracą zawodową. Tedy 
mimo najlepszych chęci tych sędziów i nawet 
poświęcenia z ich strony, stan opieki nad sie- 
rotami nie może być należyty. A największą 
trudnością w tej sprawie, której sąd wogóle 
nie ma sposobu zwalczać skutecznie 'lub usu- 
nąó, to jest niemożność utrzymania ewidencyi 
pupilów. Owe sieroty bowiem są to przewa- 
żnie dzieci zupełnie zaniedbane, pozbawione 
zupelnie środków utrzymania i włóczące się 
po ulicach bez żadnego stałego miejsca -zamie- 
szkania, Ponieważ sąd nie może zajmować się 
zbieraniem tych dzieci po ulicach, tedy ko- 
nieczną jest tu Ślantropijna praca ofiarnych 
jednostek. 

W szczegółowej dyskusyi nad statutem, 
która się następnie wywiązała, przemawiali pan 
radzca dworu Kuncek, pani Longchamps, kate- 
oheta x. dr. Pechnik, pan prezydent dr. Dy- 
lewski i pan radzca d'Abancourt. Rezultatem 
tej dyskusyi było przedewszystkiem sniżenie 
proponowanej w projekcie statutu wkładki 
członków. A mianowicie wkładkę ozłonków 
wspierających uchwalono zniżyć z proponowa- 
nych 13 koron rocznie na 6 koron, zaś wkiad- 
kę członków założycieli z 200 na 100 koron, a 
to dlatego, by ułatwić przystępowanie na ozłon* 
ków Towarzystwa jak najszerszym kołom ludzi 
dobrej woli. Wyłoniłs się również myśl, aby 
zamiast proponowanych dla Lwowa pięciu „rad 
dzielnicowych“ utworzyć dziesięć, Sprzeciwił 
się temu pan prezydent Dylewski, wskazując 
na to, że na razie w początkach działalność 
Towarzystwa musi się obracaó w dość szozu- 
płych ramach, tedy nie na potrzeby tworzenia aż 
10 rad na pięć dzielnic naszego miasta. Przy- 
znano słuszność temu zapatry waniu. 

W końcu na wniosek p. prezydenta Dy- 
lewskiego wybrano komisyę, której zadaniem 
będzie wnieść statut do Namiestnietwa dla za- 
twierdzenia i zająć się ukonstytuowaniem się 
Towarzystwa. Do komisyi tej zebranie wybrało: 
Eks. prezydenta Tohórznickiego, inspektora 
pana Baranowskiego, posła dra Byka, bankiera 
pana Jakóba Stroba, członka Wydziału krajo- 
wego referenta krajowego funduszu sierocego 
pana Michała Glidziuka, radcę dra Małaczyń- 
skiego i dyrektorkę jednej ze szkół miejskich 
panią Longchampa. 


Ze świata finansowego. 


Po olbrzymich obrotach w ostatnich mie- 
siącach zeszłego roku nastąpiła na targu pie- 
niężnym reakcya. We warzystkich gałęziach 
handlu i przemysłu odczuwać się daje cisza, 
urosmaicana tylko sezonowemi sprawozdaniami 
z rocznych zamknięć rachunków różnych in- 
stytucyj pieniężnych. 

ako pierwszy, jak zawsze, przedłożył 
swój bilans w dniu 5 lutego walnemu zgroma- 
dzeniu akcyonaryuszy Bank austryacko węgier- 
ski. Nie wdając się w ocenę cyfrowego spra- 
wozdania, które w fachowych sferach dokładnie 
jest już znanem, radzibyśmy tylko słów parę 
poświęció dyskusyi, wywołanej przez zastąpio- 
nych na zgromadzeniu przedstawicieli słowiań- 
skiego świata finansowego, 

Z uznania godną rozwagą podjęli Czesi i 
w tym roku walkę o zdobycie mandatu dla 
siebie do generalnej rady, Jakkolwiek i w tym 
roku z wnioskiem swoim upadli, oczekiwać na- 
leży, że przy ich wytrwałości i solidarności prę- 
dzej czy później cel osiągną. Niewłaściwym na- 
tomiast nazwać musimy zarzat skierowany przez 
reprezentanta polskich tówafzystw zarobkowych 
przeciw wszystkim filiom galicyjskim banku, 
jakoby nie spełniały zadania swego w Galicyi 
należycie. Zasiągnąwszy opinii sfer interesowa- 
nych, nabraliśmy przekonania, że zarzut nie 
zdaje się być uzasadnionym, w organizacyi 
banku austryacko-węgierskiego zaszły bowiem 
w latach ostatnich zmiany na lepsze, Gdy mia- 
nowicie Bank austryacko-węgierski ongiś sza- 
ohowywał się wobec zgłaszających się intere- 
sentów odpornie, zasłaniając się postanowienia- 
mi statutu, dziś dopuszcza do kredytu wszyst- 
kie sfery. Wiadomem nam jest, że z kredytu 
bezpośredniego w tutejszej {lii korzystają tak 
towarzystwa zarobkowe, jakoteż ziemianie, 
kupcy i przemysłowcy, i to w tej mierze, że 
na portfel wekslowy filii składają się niezawo- 
dnie w przeważnej części przez te właśnie stery 
bez pośrednictwa eskonterów podane weksle. 

Dyrektywy zarządu centralnego są prze- 
cież dla wszystkich galicyjskich filii jednakowe, 
to tek podniesiony przez interpelanta na wal- 
nem zgromadzeniu zarzut dotyczyć może jedy- 
nie jakiegoś odosobnionego wypadku, który 
wszakże, gdyby możliwem było znać wszystkie 
jego pro i contra, kto wie, czy zasługiwałby na 
jakies rekryminaocye. 


Sytuacya na Węgrzech. 


Budapeszt. Ną posiedzeniu partyi konsty- 
tucyjnej referował hr. Andrassy o ostatnich ro- 
kowaniach koalioyi i rzekł, że są teraz dwie 
drogi: albo porsució swe stanowisko, albo pod- 
jąć walkę. Mówca z krwawiącem się sercem 
wybiera walkę. Sprawozdanie z entuzyszraem 
przyjęto do wiadomości. 

Budapeszt. Dyrekcya skarbowa wezwała 
w imieniu ministerstwa magistrat, aby wydał 
wpłacone dotąd podatki państwowe, grożąc w 
przeciwnym razie grzywną, a potem śledztwem 
dyscyplinarnem. „Komiays dobra publicznego* 
postanowiła poleció magistratowi ścisłe prze- 
strzeganie uchwał generalnego zgromadzenia i 
bezwarunkowe niewydanie tych pieniędzy. 


Z izby sądowej. 
Lwów, 12 lutego. 
(Pan Henryk Opieński przeciw dyrekcyi teatru). 
W dalszym ciągu onegdajszego procesu 
nastąpiło przesłuchanie stron na dowód. Pan 
Henryk Opieński zeznał, że pierwszą jego pro- 
pozycyą oddania mu batnty kapelmietrza w 


— Dobrze — brzmiała odpowiedź. 

Ta rozmowa stanowiła umowę, na którą 
licząc, przybył p. Opieński w połowie listopada 
do Lwowa i zgłosił się w teatrze do pracy. Nie 
dano mu jednak występu, mimo jego nalegań. 
P. Opieński tedy czekał. Występ otrzymał do- 
piero 21 stycznia w „Halce*. Za ten występ 
zaofiarowała mu dyrekcya 200 koron honora- 
ryum, oświadozając przytem, że nie zamierza 
dać mu więcej występów. 

P. Grąbczewski przedstawił ową rozmowę 
w Zakopanem zupełnie inaczej. Mimo naj- 
lepszych rekomendacyj, jakie p. Opieński miał 
od Paderewskiego i od Nikischa, i mimo gor 
cego polecenia od dyrektora Pawlikowskiego, 
nie chciał go p. Grąbczewski angażować, a to 
dlatego, że chciał mieć doświadczonego kapel. 
mistrza, zaś p. Opieński jeszcze był wówczas 
nigdy operą nie dyrygował, a powtóre p. Grąb- 
czewski uważał, że kapelmistrz operowy musi 
być pianistą, zaś p. Opieński jest skrzypkiem. 
Tedy, gdy p. Opieński przyszedł doń z propo- 
zycyą angażowania go, zaprosił go p. Grąb- 
czewski do pianina, by zagrał „Cyganerę*. Ta 


próba wedle nawet własnego cówiadozenia p. 


Opieńskiego nie wypadła zadowalająco. Wtedy 
p. Grąbczewski odmówił p. Opieńskiemu anga- 
żowania. P. Opieński zaproponował, by go za- 
angażować na miesiąc próby. 

— Ile pan za to żąda? — zapytał dyrektor 
Grąbczewski.— Pan Opieński odpowiedział, ża 
trzysta złotych. A wtedy rzekł pan Grąb- 
czewski: 

— Nie mogę, ale dam panu debint. 

— Kiedy? — rapytał pan Opieński — może 
w połowie listopada ? - p 

— Może — odparł dyr. Grąbczewski — ale 
lepiej zawiadomię pana telegrafioznie, gdy bę- 
dzie oz&s. 

Gdy w połowie listopada przyjcchał pan 
Opieński do Lwowa i zgłosił się w dyrekcyi 
opery, przyjął go pan Grąbczewski z pewnem 
zdziwieniem i powiedział, że nie wie jeszoze, 
kiedy będzie mógł mu daó debiut. 

W sprawie uprawnienia swego do zawie- 
rania kontraktów z artystami podaje pan Grąb- 
czewski, że miał prawo dobierać artystów i 
pertraktować z nimi, lecz nie miał pra- 
wa ostatecznej umowy zawierać bez zgody 
dyrektore Pawlikowskiego na każdą umowę 
z osobna. Postępowano zwykle w ten sposób, 
że po ostatecznem omówieniu warunków z ja- 
kimś artystą brał pau Grąbozewski od dyre- 
ktora Pawlikowskiego drukowany formularz 
kontraktu podpisany «sm blanco i wypełniał go. 

Z kolei zeznania swoje złożył dyrektor 
Pawlikowski. O pertraktacyach z panem Opień- 
skim wie on tylko to, o czem słyszał od pana 
Grąborewskiego lub od pana Opieńskiego. Sam 
nie brał w nich udziału. Z p. Opieńskim mówił 
o artystycznej stronie przyszłego możliwego jego 
engagement we Lwowie, z wszelkiemi jednak 
propozycyami umowy o warunki materyalne 
odesłał go do pana Głrąbozewskiego. Co do u- 
prawnienia pana Grąbczewskiego do traktowa- 
nia z artystami, to potwierdza dyrektor Pawli- 
kowski zezuania pana Grąbozewskiego. 

O godzinie wpół do czwartej popołudniu 
zakończyła się rozprawa. Bądzia pan radzca 
Philipp zastrzegł sobie wydanie wyroku na 
piśmie. 


s 

Dowiadujemy się, iż wyrok został wozoraj 
napisany. Przyznaje on panu Opieńskiemu całą 
żądaną kwotę 1.000 koron wraz z kosztami od 
dyrektora Pawlikowskiego, oddala zaś w snpel- 
ności jego pretensye do pana Grąbozewskiego 
jako nieuzasadnione. 5 

Wyrok ten jednakże staje się bezprzed- 
miotowy, gdyż równocześnie z jego napisaniem 
stanęła wczoraj między dyr. Grąbozewskim a 
panem Opieński:n ugoda. Jeśli i dyrektor Pa- 
wlikowski przyjmie tę ugodę. wtedy pan Opień- 
ski jeszoze zasiędzie przy pulcie kapelmistrza 
w naszej Operze. 


Wypadki w Rosyi. 


Sebastopol. Z ozterech strzałów, jakiemi 
trafiony został admirał Czuchnin, trzy tylko 
były postrzałami, czwarty zań ugodził admirała 
w Okolicę żołądka. Sprewczyni zamachu poda- 
la była, że jest oórką admirała Qzelewa i jako 
taka otrzymała zaproszenie. Miała paszport na 
nazwisko „Krujnioka*. Sądzą, że admirał wy- 
zdrowieje. 

Ryga. Znaczną liczbę oałonków komitetu 
rewolucyjnego, samych Inflantozy ków, uwięziono. 

Petersburg. Z powodu redukoyi w obro- 
cie pieniędzy papierowych, bank państwowy 
ustanowił stopę procentową od rachunku bie- 
żącego z dniem 14 bm. na 2%,. 

Warszawa. Na ulicy Zgoda rzucono bom- 
bę na czterech żandarmów; wybuch ciężko ich 
zranił, Sprawca zbiegł, Szyby w domach sasie- 
dnich wyłleciały. 


Mały feljeton. 


Gdy się rozstaniem... 
Gdy się rozstaniem, i gdy smutna 
rozmyślań zgnębi cię zawiłość 
i gdy tęsknica cię okrutna 
niebyłych pieszczot mych ogarnie, 
gdy miody — będziesz gnuśnieć marnie, 
— to wiedz, że to nie była miłość. 


Gdy jednak w swątpień mrocznej chwili 

ma myśl, zawisła gdzieś w heskresie, 

choć promyk wiary ci przyniesie, 

gdy w sercu skarga nie zekwili 

i gdy się z żalu nie rosszlochasz, — 

naonczas wierzaj, że mię kochasz. 
Maryan Głuszkiewice. 


KRONIKA. 
Lwów 12 latego, 
W sprawie teatru miejkiego. Choąc prze- 


lwowskiej .operse, nozynioną listownie, odrzucił | strzedz naszą Radą miejską, aby nie oddała teatru 
pan Grąbozewski. Gdy jednak zwrócił się pan | w ręce owego bezimiennego konsoroynm, które, jak 
Opieński s podobną propozycyą powtórnie do į wiadomo, wniosło ofertę, opowiada Słowo Polskie hi- 


pana Qłrąbozewskiego w 


Zakopanem i przed- | storyą wszystkich tych spółek teatralnych, jakie 


stawił mu listy rekomendacyjne od Paderew- | istniały we Lwowie. Pisze ono: 


skiegoiNikisoha s Lipska, przyszło do rokowań. 


Pierwszą spółką w teatrze lwowskim było 


Ostatecznie stanęło na tem, że pan Opieński | utworzone w r. 1380 „Towarzystwo akcyjne*, które 
miał sposobem próby objąć batutę kapelmistrza | miało swoją siedzibę w starym teatrze, w zabudo- 


przez miesiąc, Dyr. Grąbczewski zapytał : 


| 
| 


waniach pofrancisskańskich, kiedy usunął się od 
steru zasłużony Jan Nepomucen Kamiński, Towa- 


rzystwo miało szerokie plany; składający go ludzie 
byli przeważnie znakomicie majątkowo uposażeni, 
albo też piastowali stanowiska wybitne. Wyliczmy 
nazwiska; byli tam: Henryk hr. Fredro, Dominik 


szlachetne i oele uczciwe, był nietylko krótki, lecz 
niestety, smutny. Juk z końcem roku nastę, 
(listopad 1831) rozwiązuje się Towarzystwo z 
fioytem kiikudsiesięciu tysięcy złotych, a poniewa: 
nie może wypłacić zaległych płac artystom, oddają 
im na własność cały inwentarz teatralny, 

Zaozyna się wtedy dla teatru lwowskiego 
czas prób najcięzszych, Obejmują teatr sami arty- 
ści, zaprowadziwszy w administracyi system gra- 
nia „na działy”. Teatr jest w upadku, przypomina 
prowinoyę i upada coraz bardziej, tak aż do roku 
1843. W tym roku zwraca na teatr uwagę swoją 
Stanisław hr, Skaruek i porządkuje w nim sto- 
sunki. Przetrwały one niezmienione i normalne lat 
BO, podozas których przesunęło się przes sceną 
lwowską pięciu dyrektorów: hr. Skarbek, Pfeii- 
fer, Chełchowski, Nowakowski, Smochowski i Mi- 
łassewski. 

Rok 1872 przynosi znów teatrowi lwowskie- 
mu nieszczęście w postaci spółki po ustąpieniu 
Adama Miłaszewekiego. Teatr obejmuje „Towarzy- 
stwo przyjaciół scony*, które smienia wkrótce ne- 
zwę i staje się „Towarzystwem akcyjnem* g na- 
stępającym zarządem: Antoni Halski (kupiec), 
Henryk kr. Łącsyński, dr. Moszyński (adwokat), 
Waleryan Podlewski, Witalis Smochowski. Później 
wchodzą jeszozo w skład tego zarządu Jan Do- 
brzański i Stanisław Niedsielski, 

Kiedy ta spółka rozpoozęła rządy, prowadziła 
je tak, że po bardzo krótkim czasie występuje 
z niej Dobrzański i Halski; na ioh miejsce wcho- 
dzą do zarządu Eugeniusz hr, Cetner i August hr. 
Łoś. Es war atwas faul im Btaato,,. Rozpoozęły się 
spory, narzekania i nieposoznmienia, czyniono E0- 
bie zarzuty wzajemne, a tę historyę oałą s To- 
warzystwem akcyjnem koronuje deficyt 36.000 
złotych po półrooznem prowadzeniu przedsiębiorstwa. 

Histerya tej spółki jest przykrą do powta- 
rzania, lecz była nadzieja, że nieuniknioną; przed- 
siębiorstwo teatralne nie jest przedsiębiorstwem 
kupieckiem i zawikłań samym ołówkiem roswikłać 
w niem nie można. Rovpodzęły się walki, a naj- 
większe o kompetencyę w rzeczach sztuki 
i o władzę bezpośrednią; teatr jest małom pań- 
stwem, musi mieć swoje intrygi. Teatr był za csa- 
sów tej spółki widownią częatokroó zajść prsy- 
krych: formalne walki staczano w kasie teatralnej, 
gdyż chodziło o to, kto ma odbierać z kasy pie- 
niądze; następnie praeniesiono sprawę przed sądy, 
zacząły się wędrówki strony oskarżającej i skarżo- 
nej; zwoływano ustawicznie sądy polubowne itd. 

Nie oddziaływał dobrze taki stan rzeczy na 
sztukę narodową i nie pomagał chyba teatrowi do 
rozwoju; artyści, którym gaż nie płacono, zdani na 
łaskę i niełaskę Towarzystwa, zdobywają się na 
krok ostatecany i tegoż roku, w dniu 7 listopada 
odmawiają wzięcia udziału w przedstawieniu. Dnia 
tego przedstawienie musiano odwołać, 

Jai s początkiem roku 1878 rozwiąznje 
się to Towarzystwo akcyjne. Teatr obejmuje „So- 
oieta“ aktorów ze Stanisławem Dobrzańskim, Bo- 
lesławom Ładnowskim i Emilianem Konarskim 
na czele. 

Mimo najsazniejszych xamiarów tych trzech 
łudzi pracowitych i sumiennych, rzecz się nie po- 
wiodła, Juk po miesiącn trwania „Society“ wystę: 
puje z niej Ładnowski, Stosunki saczynasją być 
przykre. Lam drwi na swój sposób w ówczesnym 
Dsienniku Polskim. Inaczej prawie w instytucji 
tego rodsaju co teatr, być nie mogło. 

Historya tej „Bociety* czyni się jeszcze bar- 
dziej ciemną, Po Ładnowskim uchodzi z tej spółki 
Dobrzański, robiąc miejsce axtorowi Hubo»rtowi. 
Teatr jest widownią zakulisowych skandalów, pra- 
sa codzienna poświęca im stałą rubrykę. Co lepsze 
siły opuszczają lwowską soeng. 

Na Sociocie . kchczy rią oykl wybitniejszych 
spółek, które istnienie swoje, bardzo zawsze krótkie, 
kończyły smutnie, W nekrologach tych spółek, 
które zeprzepaszczały teatr, napisano zdanie znamien- 
ne i wytycsne na podkładzie s długiego, smutnego 
doświadozenia: „Teatr miotany ciągłymi przewroty, 
aprofanowana sztuka, sponiewierana godność inatytn= 
cyi.. nawet najwiękazemn optymiście wybije z głowy 
myśl o jakiejś jeszcze spółce, ozy też towarzystwie 
akoyjnem. Najgorszy nawet przedsiębiorca nie wy- 
rządziłby naszemu teatrowi przez szereg lat tyle 
szkody, ile mu w dwóch latach wyrządziło ekspe- 
rymentowanie temi spółkami*. 

Sądzimy, że ta wiązanka dotychozasowych 
głosów prasy, opartych na autentycznych datach 
i sxczegółacb, rzucić może pożądane światło wśród 
rosgrywającej się obecnie walki. 

lub. W sobotę 24 b, m. odbędzie się we 
Lwowie ślub panny Waleryi Zborowskiej, córki 
$. p. Aleksandra Zborowskiego, b. posła sejmowego 
i p. Emilii z Mikuliczów-Radeckich, z dr. Walerym 
Łosińskim, synem państwa Bronisławowstwa Ło- 
zińskich. Ojciec pana młodego jest znanym i zna: 
komitym pisarzem na polu prawniczem, jakoteż 
politycznem i hiatorycznem. Jego studyum o Age- 
norze Gołuchowskim jest jedną s najcenniejszych 
naszych historycznych monografij. 

Arcyksiężna Marya Teresa, matka arcy- 
księcia Franciszka Ferdynanda, zachorowała na za- 
palenie ślepej kiszki. Pierwszy biuletyn, wydany 
w sobotę, był bardzo niepokojący. Woszorajszy jest 
już o wiele lepszy. 

Tegoroczne rekolekoye dla kapłanów od- 
będą się w kolegium OO. Jeznitów w Chyrowie od 
13 do 15 marea włącznie. Początek w poniedziałek 
12 marca wieczorem. Zgłoszenia przyjmuje Rektor 
X. Jan Nuckowski T. J. — najdalej do 9 marca. 

Wielki wieczór pleśni. Zapowiedziany na 
dsień 15 b, m, Koncert Towarzystwa Dratniej Po- 
mooy słuchaczów politechniki odbędzie się w sali 
Filharmonii, a nie, jak pierwotnie doniesiono, w auli 
politechniki. W koncercie wezmą udział pierwszo- 
rzędne artystyczne siły, mianowicie panie: M. Bo- 
yer, M. Gembarzowska, M. Jaszek-Soltysowa i M. 
Zawiejska — tudsież panowie: A. Diani, Wł, Flo- 
ryański, W, Grąbczewski, Z. Trojanowski i Cz. 
Zarembe, tudsieżź Chór okademicki, Bilety na ten 
koncert kujowuó można w księgarniach pp. Alten- 
berga i Połonieokiego, a w dzień koncertu przy 
kasie Filharmonii, 

Raut czytelni akademickiej odbędzie się w 
sobotę 17 lutego w Salach kasyna miejskiego. 
W spółudział w tym raucie przyrzekli: pp. Bednarzew- 
ska i Szymanowska, panowie: Deman, Machan, 
Nowacki i Zcfall, oras technickie Kółko mandoli- 
nistów. 

Zajście w „Dniestrze". Od Dyrekcyi tego 
Towarzystwa asekuracyjnego otrsymujemy następu- 
jące sprostowanie : 

Dnia 6 b, m. uchwaliła Dyrekcya Towarzy- 
stwa „Dniester“, po protokolarnem przesłuchaniu 
oddalić dyetarynsza, p. A. K. 

Jako urzędujący Dyrektor Towarzystwa za- 
komunikowałem p. A. K. tę decyzyę z pojaśnie- 
niem, śe według obowiązujących norm służbowych 
nie ma prawa do dalszych poborów, lecz dodałem 
od siebie, że może pisemnie odnieść się do Dy- 
rekcyi, by mu przysnała nadobowiązkowo jakąś 
kwotę. 

Nazajutrz dnia 7 b. m. zastałem p. A. K. w 


g 


i biurze przy aktach, więc wezwałem go, ażeby na: 


Dom bankowy i kantor wymiany. 


| 
| 
| 
| 


Ein ŚR A 
tychmiast biuro opuścił, a gdy nie usłuchał mego 
wezwania i następnie wezwania sekretarza Towa- 
rzystwa, ani moich dalszych dwóch (ue Brugia 
napomnień i przedstawień, poleciłem naczelnikowi 
biura, aby na p. A. K. wpłynął, by = biure ustą- 
pił z zagrożeniem, że w ostatecznej potrzebie u- 
żyję pomocy wożnych; musiałem tak zarządzić nie- 
tylko ze wsględu na karność, ale i s obawy przed 
ewentualnem uszkodzeniem aktów, pośród których 
P. A, K. się znajdował. | 

Pan A. K. upierał się przy swem postano- 
wieniu i oświadozył, še nie ustąpi, chyba przed 
policyą; zarządziłem wtedy, ażeby naczelnik kan- 
celaryi zajął go w mnom biurze, ażeby nie znaj- 
dował się przy aktach Towarzystwa, leoz i tego 
p. A. K. nie usłachał, Gdy więc wszelkie usiłowa- 
nia, trwające od godziny 8'/, rano do 1 w polu- 
dnie, nie odniosły skutku, widziałem się zmuszonym 
wobec nadzwyczajnego uporu prosić Dyrekcyę po- 
lioyi, by p. A. K. do siebie wezwała i pouczyła, śe 
on bezwarunkowo ustąpić winien. 

Skoro potem zjawił się fankoyonaryusz po- 
licyi w celu doręczenia p. A. K. wezwania, wy- 
tłamaczyłem sprawę wszystkim urzędnikom i 
oświadczyłem, że funkcyonaryusz policyjny oddali 
się, jeżeli skłonią p. A. K., ażeby dobrowolnie u- 
stąpił — i zgodnie z życzeniem urzędników ZATZĄ- 
dziłem, aby fankcyonaryusz policyjny oddalił się. 
Następnego dnia, na podstawie uchwały Dyrekcyi, 
która w podobnych wypadkach przyznawała juk 
dyetaryuszom pobory ponad obowiązek unormowa- 
ny w regulaminie iw tym wypadku chętnie u- 
względniła ś%yczenie urzędników, wyasygnowałem 
p. A. K. kwotę w wysokości jego miesięcznego 
poboru. aj 

Pismo wręczone mi przez pp. urzędników 
Towarzystwa, oddałem bezzwłocznie p. prezydento- 
wi Rady nadzorczej Towarzystwa, z prośbą o jego 
załatwienie. 

O samem przewinieniu służbowem p. A. K, 
nie mogę jako dyrektor Towsrzystwa dawać pu- 
blicznie wyjaśnień, uważam tylko za konieczne do- 
dać, że prośbę p. A. K. o urlop przyjąłem przy- 
chylnie, lecz na inne dnie urlopu udzieliłem, na 
czem sprawa, jaką mi przedstawiał, nie mogła we- 
dług mego najlepszego przekonania ucierpieć. 

Dr. Jarosław Kułaczkowski 
Dyrektor Tew. „Dniester“. 

Sprawa p. Doboszyńskiego wywołała, jak 
donoszą x Wisdnia, bardzo przykre wrażenie w 
Kole polskiem. Wielu jest zdania, że ponieważ on 
się stanowczo tym procesem w wysokim stopniu 
skompromitował, przeto, zanim się odpowiednio zre- 
habilituje, powinien usunąć się z areny politycznej. 
Sprawą p. Doboszyńskiego zajmie się tymi dniami 
parlamentarna komisy Koła polskiego i przedłoży 
Kołn odpowiednie wnioski, 

Wynik wyborów do lwowskiej Izby han- 
lowo - przemysłowej. Skrutyniam dokonanych 
świeżo wyborów do lwowskiej Izby handlowo- 
przemysłowej stwierdziło następujący wynik tych 
wyborów : 

Członkami Isby wybrani zostali przez wy- 
borców-kupców, wykonujących handel pierwszej 
kategoryi: panowie Lud vik Winiars i Karol Bu- 
ber; trzeciej kategoryi: panowie Ferdynand Bar- 
dasz i Herman Hainbach; zaś drugiej kategoryi 
w okręgu lwowskim: panowie Jakób Wixel, Leon 
Rosenfeld, Władysław BStachiewicz i Maurycy Ra- 
paport; w okręgu stanisławowskim pan Edmand 
Rauch, w okręgu drohobyckim pan Maurycy Jo- 
nasz, żółkiewskim pan Marek Weinreb, kołomyj- 
skim pan Natan Biischel. Również cełonkami Izby 
wybrani zostali przes wyborców przemysłowców 
pPierwazej kategoryi; panowie Leopold Baczewski, 

ygmunt Lewakowski i Eliasz Kriss; drugiej ka- 
tegoryi; "panowie Józeć Nenmann i Alfred Dzi- 

„kowski (ostatni na 8 lata); zaś trzeciej kategoryi 
w okręgu lwowskim: panowie Michał Michalski, 
Aleksander Getrits i Jan Rucker (ostatni na 8 
iata); w okręgu przemyskim pan Alfred Fraenkel, 
W stryjskim pan Alfred Zacharyewics, w droho- 
yckim pan Stanisław Gurgnl i w żółkiewskim 
Pan Rafal Rubinstein. 

Zastępcami członków Isby wybrano z handlu 
I kat.: pp. Mojżesza Seidmana i dra Norberta So- 
bla; x IIT. kat.: pp. Michała Nicka, Emila Jollesa 
1 Bennona Wsissberga; sań z II. kat. pp- Zy- 
gmunta Wollischa, Hermana Dattnera, Juliana 

brysowskiego, Alfreda Krausa i Hermana Ochsa 
Wszystkich w okręgu lwowskim; w okręgu stani- 
Siawowskim p. Arona Woeishausa, w okręgu dro- 
obyckim p. Samuela Noebenzahla, w okr. kołomyj- 
skim p. Mojżesza Seidmana. Zastępcami członków 
zby z przemysłu I. kategoryi wybrano pp. Jakó- 

Feuersteina, dra Marcina Horowitsa i Zygmun- 
ta Duczyńskiego; z przemysłu II. kat, pp. Herma- 
na Rubla i Edwarda Machana; z III. kat. pp. Hi- 
Polita Śliwińskiego, Artura Sohleyena i Michała 

akowicza we Liwowie; w okręgu przemyskim p. 

Brdynanda Paara, w okr. stryjskim p. Jana 

shrsteina, w okr, drohobyckim p. Jana Ihnato- 
Wicae, a w okr. żólkiewskim p. Bolesława Dlugo- 
Szowskiego. 

. Handel żywym towarem w Ameryce. Ko- 
Misąrz emigracyjny, urzędujący na Ellis Island w 
Porcie nowojorskim, stwierdza w ostatniem spra- 
Wozdaniu, że nigdy jeszcze nie kwiinęło tam to 
Nowożytne niewolnictwo tak, jak teraz, Każdy 
Prawie parowiec, nadchodzący z Europy, przywozi 
liczne kobiety, o których urzędnicy są przeświad- 
zeni, ik sprowadzono je jako „towar*, Mimo to 
nie mogą władze przeciwdziałać ohydnemu handlo- 
WI, gdyż ajenci, obiecujący ofiarom zwykle wybor- 
le „posady“ za Oceanem, uczą je, jak trzeba odpo- 
wiądaó na zapytania urzędników, nadto zaś na lą- 
dzie oczekują ich rzekomi „krewni*, którym wła- 
dze muszą według ustawy wydawać pasażerki. 
Często także zdarza się, iż ofiara jest narzeczoną 
Oszusta, który potem ją sprzedaje, przed wylądo 
Waniem zaś zmusza do fałszywych zeznań, grożąc, 

inaczej będzie odesłana s powrotem. 
B. Typowym jest przykład podobnego oszustwa, 
ą ki niedawne zakończył się przed amerykańskimi 
„dami skazaniem „handlarza niewolnic* na rok 
Gienia i 500 dolarów grzywny. Człowiek ten, 
twazy się na połów do Franoyi, poznał tam 
ystojną młodą dxiewozynę, obiecał jej małżeń- 
0 i zawlókł potem do Colorado, gdzie, smuszo- 
A przes łotra, popadła w Szpony występku. Gdy 
AM obojgu groziło aresztowanie, nmciekli do No- 
$ ego Jorku, gdzie ich schwytano. Zbrodniarz szo- 
„aż skazany, ofiarę odesłano do Europy. Komitet 

“llis Isiand domaga się, aby wladzę urzędników 

nigraoyjnyoh znacznie w tym kierunku obostrzo- 

| Eie aby kara za takie zbrodnie została podnie- 
| się? do pięciu lat więzienia. W przeciwnym ra- 
ohydne rzemiosło może szerzyć się soraz bar- 


| a > 
| dla hę, gdyk rysyko w stosunku do zysków Jest 
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Wyjaśnienie. 


Radny miasta p. Czarnecki 
donosi 


nam, że na ostatniem posiedzeniu Rady 


r 
PRZEGLĄD s dnia 18 lutego 1908. 


ciem, oraz inteligentną interpretacyą wielkiego 
skrzypka, Uznaniom niezwykłej krytyki towarzy- 


miejskiej nie stawiał wniosku o wprowadzenie dla | szył entuzyazm i wielkie owacye paryskiej publi- 


młodzieży gimnazyalnej kart abonamentowych do 
jazdy tramwajem elektrycznym po 3 kcrony mie» 
sięcznie, lecz że domagał się wprowadzenia dla 
uczniów w mundurkach, jadących między godziną 


 gazości. O podobnym trynmfie Kreislera czytamy 


w dniack ostatnich w sprawozdaniach z koncertów 
jego we Frankfurcie nad Menem. 
Coiosseum Hermanów. Od 1 lutego. Sen- 


Ta 8 rano do szkoły biletów po 3 centy upra- | Sacye:. Losoros, słynna indyjska śpiewaczka. — 8 
wniających do jazdy przez dwie lub trzy sekcye. | Jakoblew, jazda piekielna na rowerach. — Luppu 


Pan Czarnecki skarży sią, 
żle go zrozumiał. Nie jest to wykluczone. 
tak samo, jak nasz sprawozdawca, 
pan prezydent Michalski, 
powiedział na posiedzeniu Rady, że karty abona- 
mentowe dla młodziey szkolnej nie po 8 korony, 
ale po 2 korony od dawna już są wprowadzone, 

Tow. „Ochrony młodzieży* w niedzielę 
11 b. m. pogadanka na temat „Trudności wycho- 
wania młodzieży w obecnej dobie* — przemawiali 
pp. Bolesław Lewicki, dyrektor dr. Petelenz, prof. 
Majerski, prof, Bykowski, p. Gorzycka i p. Ja- 
nelli. Do głosu gą jeszcze zapisani: pp. Bardach, 
prof. Bykowski, pani Weidlichowa, p. Krajewski i 
r. Czarnecki. Dyskusya nie została zamknięta, 
wobec czego odroczył prezes Tow. „Ochrona mło- 
dzieży* dalszą pogadankę do następnej niedzieli 
18 b. m. w sali ratuszowej o godz. 6 wieczór. 

O zastrzalenie pieska. Z powodu wyja- 
śnienia nadesłanego w tej sprawie przez p. Jani- 
szewskiego, piszą nam dzisiaj s Dolinian: „Wedle 
zeznania osób w blizkości będących, strzelali obaj: 
i gajowy Gruszka i p. Janiszewski. Ale nie o to 
właściwie chodzi, kto pieska postrzelił, Główna 
wina cięży na p. Janiszewskim ta, że w przytom= 
ności panien, które prosiły, aby nie strzelano — 
dostrzelił pieska — czem naraził przerażone pa- 
nienki na chorobę nerwową, którą nie tak łatwo 
wyleczyć. Więc dziwnie wygląda uniewinnieni» się 
p. Janiszewskiego, że dostrzelił pieska z litości, 
wobec faktu, że nie miał litości nad dwiema ko- 
bietami*. 

Przeciw pornografii. W Paryżu, w sali 
Sorbony, odbyło się tymi dniami zgromadzenie, 06- 
lem zaprotestowania przeciwko pornografii w dru- 
ku, illustracyach i widowiskach, Przybyła na to 
sgromadzenie ogromna liczba osób z rozmaitych 
sfer, zawodów i obozów politycznych. Z mów wy- 
głoszonych największe uznanie syskał świetny wy- 
kład deputowanego F. Buissona, prof. wydzinła 
sstuk pięknych, na temat: „Szacunek dla dziecka”, 
mianowicie dla tego dziecka, które dorasta, które 
dzisiaj nie ma jeszcze wyrobiorej samowiedzy, a 
nazajutrz staje się dojrzałem. Trzeba tę dorastającą 
młódź, równia chłopców jak dziowozęta, chronić przed 
jadem pornografii. Wykład Bnuissona przyjęła pu- 
bliczność grzmiącymi oklaskami, 

Dwie znaczne kradzieże z włamaniem 
spełniono nocy dzisiejszej, W domu bankiera p. 
Wiktora Chajesa skradziono kosztowności warte 
około 4000 koron, zaś w sklepie p. Maksymowicza 
przy ul. Chorążczyzny po rozbiciu lady skradziono 
gotówką, w książeczce Gal. Kasy oszczędności i 
w walorach około 2.400 koron i towarów na 
około 600 koron. 

Ruch pociągów na szlaku Łupków-Cisna 
podjęto już napowrót. 3 

Z niwy adwokackiej serwsł Kuryer Prse- 
myski następujący kwiatek: 

Rzecz dzieje się przy pierwszych andyen- 
cyach w sądzie obwodowym. Bala „sapołniona star- 
szymi i młodszymi ozłonkami miejscowej palestry, 
Jakiś młody, niedoświadczony widocznie konoy- 
pient, podnosi jako sastępe» pozwanego zarzut nie- 
właściwości sądu. Zarzut jest trafny, powoda musi 
się oddalić, Strapił się więc zastępujący powoda 
pan mecenas. Bierze młodego przeciwnika na stro- 
nę i coś długo a przekonywująco mu wykłada na 
ucho. Zapewne tajniki normy jurysdykoyjnej i 
odnośnych orzeczeń Najwyższego Trybunału. Prze- 
konal go wreszcie; koncypient cofa sarzut. Pan 
mecenas uśmiecha się z zadowoleniem. 

A teraz zgadnijcie Państwo jakiego „argu- 
mentu* użył pan mecenas, 

Oto: „Panie, toż ja wiedziałem o tym zarzu- 
cie jeszcze, kiedym wnosił skargę; ale poco go 
pan podnosi, skoro w razie wygranej, sprawa 
pójdzie do innego sądu, i zarobią, szamiast nas 
obydwóch, dwaj obcy adwokaci,.,* 

Temperatura dnis 9 lutego o godz, 7mej: 
rano wynosie: W Galicyi zachodniej —4, we Lwo- 
wie —8, w Tarnopolu —l, w Czerniowcach —2, 
w Wiedniu —7, w Salcburgu —5, w Gracu —8, 
w Pradze —1, w Tryeście 0, w Abbasyi 4-1, 
w Rmguzie -|-2, w Budapeszcie —1, w Berli 
aie 0, w Hamburgu —1, w Monachium — 2, 
w Zurychu —2, w Genswie —3, w Lugano —l1, 


zrozumiał go i 


w Anglii -12, w Paryżu —1, w Biarritz +8, 
w Nizsy +3, w północnych Włoszech —l' 
we Florencyi —9, w Rzymie +1, w Neapolu 


+2, w Palermo -+6, w Madrycie --3, w Sstok- 
holmie — 10, w Petersburgu —11, w Wilnie —8, 
w Warszawie —8, w Moskwie —10, w Kijowie 
—4, w Odessie -+ L, w Berajewie — 2, w Beigra- 
dzie —2, w Bakareszcie -|-1, w Sofii —2, w Kon- 
stantynopolu -|-7, w Atenach -|-9. (Temperatura 
wedlug Uelsinsza). 

Zmarli. W Posnaniu umarła w 50-tym roku 
życia Irena z hr. Łubieńskich Chiapowska, żona 
dr. Franciszka Chłapowskiego, ordynującego od 
lat wielu stale w Kissingen, gdzie dom jego był 
zawsze takiem centrem, w którem się gromadziła 
oala Polonia, a pani Chłapowska była właśnie 
kapłanką tego ogniska, 

Stan powietrza. (I c gi. ranc--2R, w poł. 
-|- 1 R. Bar. 768. Pochmurno, 

W przedsionku Filharmonii. 

— Czy pani zna „Pequiem* ? 

— Nie, proszę pana, my prennmerujemy Gasetę 
polską. 

Surowy wierzyciel. 

— Jeżeli mi pan w ciągu 8 dni nalożności nie 
uiściez, to będę smuszony wystąpić na drogę są- 
dową... 

— Ależ panie! 8 dni i to w dodaiku tak krót- 
kich, jak obecnie. To niemożliwe, przecież o 6 ej 
już noc. 

Domyślny. 

— Podobno, Janie, żenisz się? 

— Tak, z panną Z 

— Wiem, z najmilszą, najsłodszą, najrozumniej- 
auą panną pod słońcem, z boginią twoich unów. 

— Zkądże wiesz? Czy ją znasz? 

— Nie, ale jestem domyślny. 


Widowiska i koncerty. 


` Rapertuar teatru miejskiego. Dziś: „We- 
Bele WyspiaŁskiego, —. We wtorek „ Werther,” 
opera Masseneta. — We ozwartek „Gra,“ tryptyk 


niarza nader małe, Zwłaszcza byłyby ta- | sceniczny Jerzego Żuławskiego : 1) Literat i aktor- 


ki p roi 
| rx Środki w interesie ludności żydowskiej, gdył | 


RW rekrutują się przeważnie z pomiędzy izraeli i 

l ime 295 „przedsiębiorcy“ są prawie bez wyjątku 

faelitami, | 
N 
zuin b 


Ng] - 
W nit w ostatnich czasach składano miesięcznie. 


ka. 2) Bezinteresowny przyjaciel. 3) Final komedyi. 
Filzarmonia Iwowska komunikuje nam : Fry- 


deryk Kreisler, którego koncert zapowiada Filhar- 
monia lwowska na dzień 20go lutego, święcił nie- 
A teatr ruski we Lwowie złożono w sty- | dawno w Filharmonii paryskiej niesłychane tryum- 
« r. B360 koron, więc o półtora tysiąca wię- i fy. Cała paryska krytyka zachwyca się skończoną 


techniką, porywającym ogniem i głębokiem uosn- 


że nasz sprawczdawca | Trio, sensacyjni gimnastycy napoczwórnyr: reku.— 
Leos ! Dedrophon, żywe, mówiące i Śpiewające fotografie. 


W niedzielę i święta 2 przedstawienia: o godzinie 


który mu też zaraz od-j 4 i 8. 


Literatura i sztuka. 

* Koncert muzyki polskiej. Sala wypełniona 
po brzegi, zadowolenie powszechne — oto znamio- 
na zewnętrzne tych koncertów. Wczorajszy przed- 
stawił nam nadto dwa niespolite talenta. Jeden, to 
panna Calvasówna, obdarzona ślicznym głosem sgo- 
pranowym, wielką inteligencyą muzyczną i rzadkim 
wdziękiem. Jest ona uczenicą pani Ady Dąbrow- 
skiej, najlepszej nauczycielki ze słynnej szkoły 
państwa Souvestre-Paschalis, pesiada więc wszyst- 
kie przymioty, charakteryzujące tę szkołę, a zate „: 
głos w oałej skali zupełnie. wyrównany, okrągłą 
Jego emiayę, wyraźną deklamacyę, supełną prostotę 
i naturalność śpiewu. Panna Calvazówna odśpie- 
weła trzy piosnki Chopina, a publiczność obda- 
rzyła ją nietylko serdecznemi salwami oklasków, 
ale tukże mnóstwem kwiatów. Drugim talentem 
jest panna Lina Rozenbuszówna, uezenica Pollaka. 
Odegrała ona koncert f-mol Chopina z towarzysze- 
niem orkiestry, Młoda ta pianistka posiada ogro- 
mną biegłośó, wakutek tego odznaczają się perli- 
stością jej pasaże; ma wielką pamięć muzyczną 
i interpretuje utwór bez zarzutu, Aby wejść na 
szczyt wirtnozowstwn, powinna starać się o wyro- 
bienie w sobie siły, gdyż wtedy będzie mogła le- 
piej cieniować. A nadto dołożyć musi usiłowań 
w kierunkn stworzenia większej rozmsitości w ude- 
rzeniach. Dotąd bowiem grany przez nią utwór ma 
mało odmian w koloryeie, Wadą jest iej także nie- 
słychane nachylanie się nad klawiaturą. 

Oprócz tych dwóch nader zajmujących pun- 
któw w programie koncertu, miał on jeszcze dwa 
bardzo piękne numera, mianowicie: kwartet męski 
„Lutni* wykonał kilka pisśni, s których najpię- 
kniejsze były dwie Galle i jedna Maszyńskiego, a 
orkiestra odegrała suitę tańców polskich Bersona, 
Buitę tę słyszeliśmy po raz pierwszy i byliśmy nią 
formalnie zachwyceni. Zwłaszcza podobał się kra- 
kowiak, dobrym był także masur, ohosiaż mu mo- 
że brakło trochę zamaszystości, za to bardzo dziel- 
nym był polonez; wszystkie zań te trzy tańce 
instramentowane są z wielką maóstryą. Wspomnia- 
ny sań powyżej kwartet „Lutni“ wynczył się 
owych pieśni tak doskonale, wykonał je tuk wy- 
twornie, że mógłby niemi popisywać się w najber- 
dziej pierwszorzędnych centrach muzykalnych Earc- 
py. Koncert rozpoczęła uwertura do „Leszka Bia- 
lègo“, napisana przez J, Elsnera, nauczycielu Cho- 
pina. Utwór ten, mający już przeszło 70 lat wieku, 
jest bardzo sympatyczny, przypomina mocno robotą 
Mozarta, jakkolwiek nosi na sobie wszystkie zna- 
miona muzyki polskiej. Orkiestra 15 pp. pod ba- 
tutą p. Konopaska wykonała go bardzo dobrze, 


WEJ, p EEAO G 
Ozee eKONOMICZNA. 
Wiedeń 10 lutego. 

(Z.) Rada zawiadowoza „Lloyda“ odbyła 
wozoraj posiedzenie i uchwaliła na niem od- 
rsució ofertę, uczynioną jej przes rząd 00 
do zawarcia nowego układu subwencyjnego 
na lat piętnaście. Rząd zaproponował „Lloy- 
dowi* podwyższenie dotychczasowej subwen- 
oyi państwowej o % miliony koron rocznie, ale 
w zamian sa to żąda, aby na ruiach do Ale- 
ksandryi, Lewantn, Indys i Chin kursowały 
okręty z większą niś dotychczas chyżością, a 
nadto, aby niektóre linie komunikacyjne, u- 
trzymywane dotychczas przez „Lloyd“ dobro- 
wolnie, były obowiązkowe. Rada zawiadow- 
6za „Lloyda“ oświadcza, że podwyższenie sub- 
wencyi państwowej o 2 miliony nie wystarczy 
na pokrycie zwiększonych wydatków, zwłaszora, 
że rząd nastaje na to, aby okręty szyboiej 
płynęły, co pociągnąć sa sobą musi kolosalno 
zwiększenie zapotrzebowania węgla. Nie wy- 
mieniając tedy żadnej cyfry, oświadcza Rada 
zawiadowoza „Lloyda*, że ma nadzieję, iå rząd 
wymierzy wysokość subwenoyi sprawiedliwie, a 
nadto obstaje przy żądaniu, aby państwo 
udzieliło ej że bezpiocentowej pożyoski 
15 milionów oron na budowę nowych okrę- 
tów. W roku ubiegłym  przebyły okręty 
„Lloyda* ogółem 2,100.000 mit morskich, 
wszystkie dochody wynosiły 88.700.000 koron, 
z tego 29 milionów z transportu osób i towa- 
rów, a 9,700.000 subwenoya państwowa — zaś 
wydatki ruchu wynosiły 81 milionów. 

W aferach giełdowych mówią, że posłowie 
czescy Ozynią usilne starania o stworzenie 
iunctim między upaństwowieniem kolei Półno- 
onej a kolei czeskich, tj. Staatsbahnu i kolei 
półnoeno-zachodniej, Spskulują bowiem na to, 
że ponieważ rządowi zależy na tem, aby do- 
trzymać przyrzeczenia, danego Kołu polskiemu 
60 do upaństwowienia kolei Północnej, przeto 
będzie on musiał równie gorliwie zająć się wy- 
kupnem kolei czeskich, jeżeli tego rodzaju 
duncfim będzie stworzone. [ymozasem sprawa 
oo do kolei czeskich stoi zupełnie inaczej, niż 
co do kolei Północnej, i gdyby Czesi naprawdę 
upierali się przy takiem iunctim, to byłby to 
z ich strony tylko akt siośliwości względem 
Polaków. 

Z Ameryki donoszą, że raąd Stanów Zje- 
dnoczonych przygotowuje podobno nowy pro- 
jekt zmiany ustaw o immigracyi, który utru- 
dni bardzo znacznie emigracyę zx Austro-Wę- 
gier. Wedle tego projektu bowiem wykluczeni 
być meją podobno od prawa wylądowania 
w Ameryce analfabeci, tudzieś osoby karane 
w swej ojozyánie za występek przeciw cudzej 
własności. Zamknięcie wstępu na ziemię ame- 
rykańską dla analfabetów dotknęłoby przede- 
wszystkiem wyohodźców z Galicyi i z Węgier. 

Bank rolniczy we Lwowie. (Dxiś notujemy 
za 5O kg. loco Lwów. Waluta koronowa). Pszenicu 
gotowa od 7:90 do 8'10, żyto gotowe od 680 do 
6:10, owies obroczny gotowy od 6'80 do 6'50, 
jęczmień pastoewny od 6:10 do 6'80, jęczmień bro- 
warniany od 660 do 7:00, rzepak od 18-00 do 
1325, groch pastewny od 7:00 do 7:50, groch do 
gotowania od 8-80 do 10:00, wyka od 9-25 do 10:00, 
bobik od 6'40 do 6-70, koniczyna czerwona od 48'-— 
do 62'—, koniczyna biała od 45-— do 60—, ko- 
niczyna szwedzka od 65:— do 75—, tymotka od 
22:00 do 27-00. 

Spirytus paritas Tarnopol gotowy od 83:50 do 
88:75, ekskontyngentowany od 19'75 do 20:25. 

Usposobienie niezmienione, 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU . 


(Depesze poranne). 

Rjeka. Węgiersko-chorwackie Tow. żeglu- 
gi wydaliło strejkujących palaczy i zaangażo- 
wało nowych. Strejkujących wezwano do ewen- 
tualnegu zgłoszenia się do służby jeszcze w oig- 
gu dwóch dni. 

Belgrad. Z urzędowej serbskiej strony za- 
przeczają wiadoraościom austryackich pism o 
nadzwyczajnych zarządzeniach policyi serbskiej 
względem podróżnych austryackich; wieści te 
są przesadzone. Oświadczają przytem, że poli- 
cya odsyła z powrotem tylko tych podróżnych, 
którzy nie mają potrzebnych dokumentów, gdy 
tymczasem austryacka policya w Zemuniu od- 
syła s powrotem podróżnych nawet xaopatrzo- 
nych w takie doknmenty. 

Autun (w departamencie Saóne et Loire). 
Kardynał X. Perraud umarł wozoraj wie- 
ozorem. 

Konstantynopol. Okręty „Smyrna* i „Ho- 
deida*, przywiozły 800 i 600 zbiegów s Ro- 
syi, przeważnie mahometan, i wysadziły ich w 
rosmaitych punktach nad morzem Czarnem na 
ląd. Oba okręty zabiorą jeszcze więcej ucieka- 
jących z Rosyi. 

Paryż. Kilku urzędników skarbowych 

ich ze służby, ponie- 


prosiło o zwolnienie 
waż polecone im inwentaryzowanie kościo- 
łów sprzeciwia się ich przekonaniom re- 


ligijnym. 


(Depesse popołudniowe). 

Kraków. Dziś o godz. 10 przed południem 
zebrał się na Wawelu krajowy komitet, mający 
ozuwaó nad restauracyą zamku. Przybyli 
wszyscy ozłonkowie komitetu, mianowicie hr. 
Chołoniewski, marszałek kraju hr. Badeni, na- 
miestnik hr. Potocki, hr. Lanckoroński, br. Pi- 
niński, dr. Wereszozyński, prof. Antoniewicz, 
prezydent Leo, dr. Tomkowicz, Maryan Boko- 
owski i Wł. Łoziński. 

Oprowadzany przez arch. Hendla, obejrzał 
komitet przedewszystkiem szczegóły archite- 
ktoniozne, odsłonięte po odbiciu tynku i usu- 
nięciu rozmaitych sztucznych ścianek, Dalej 
komitet udał się do składu zebranych jesrcze 
przez ś. p. arch. Prylińskiego fragmentów ar- 
chitektonicznych kamiennych oddrzwi, futryn, 
gzymsów okien i t. d. reprezentujących roz- 
maite epoki. Po dalszem zwiedzaniu zamku 
rozpoczęło się posiedzenie na zamku pod prze- 
wodnictwem marszałka kraju, w eprawie dal- 
szej restauracyi i ustalenia programu robót. 

Kraków. Dziś rozpoczęła się przed sądem 
przysięgłych rozprawa przeciw włościaninowi 
Franciszkowi Kaczmarozykowi z Grybowa koło 
Brzeska, który podawał się w kołach ludowych 
za wróżbitę i czarodzieja i wyzyskiwał niemi- 
łosiernie łatwowiernych. Między innymi zeznał 
świadek Jan Piwowarski, że gdy ktoś mu za- 


czarował bydło tak, że bezustannie zry wało | 
we- Busk 


się z łańcuchów i w stajni „tańcowałoć, 
zwał Kaczmarczyka, a ten kazał sobie podać 
lustro, udał się sam jeden do stajni i jako oza- 
rodziej dokonał wielkiej sztuki, bo przedtem 
wiązali bydło i xiądz i inni ludzie, a nie mogli 
poradzić, on zaś poradził. W rzeczywistości Ks- 
ozmarczyk przekonał się, że bydło było śle 
wiązane i poprzywiązywał je lepiej. Za tę 
sztukę kazał sobie zapłacić 60 koron. 

Rzym. Italie winszuje rządowi podpisania 
traktatu handlowego z Austro- Węgrami i do- 
daje, że Włochy spscyalnie powinny być wdzię- 
czne ambasadorowi austro-węgierskiemu Lftzo- 
wi, który z wielkim taktem w jak najlepszy 
sposób przyczyniał się do pomyślnego załatwie- 
nia trudnych i zawiłych rokowań. Sojusz poli- 
tyczny obu państw znajduje w traktacie han- 
dlowym nietylko uzupełnienie, lecz także trwa- 
łą i nader silną podporę. 

Palermo. Wozoraj wieczorem wybuchł w 
młynie w Pecoraino, produkującym dxiennie 
38000 centnarów mąki, pożar, i obrócił w pe- 
rzynę wszystkie budynki, tudzież spichrze, na- 
pełnione zbożem. Szkodę obliczają na 8 miliony 
franków. 

Lalia Maghaia (na granicy marokkańsko- 
algierskiej). W pobliżu granicy przyszło do 
starcia między strużnikami ołowymi a marok- 
kańskimi rozbójnikami. Jeden ze strażników 
zabity, a jeden zraniony. Rozbójników odparto. 

Algeciras. (Komunikat francuski), Zmobi- 
lizowanie prasy niemieckiej, które ma widocznie 
przygotować opinię publiczną na jakiś nieokre- 
ślony bliżej cel, wywołuje wśród delegatów w 
Algeciras wielkie naprężenie. Niema powodu 
taió wrażenia, że Niemoy przekonawszy się, iż 
wszystkie mocarstwa skłaniają się ku Franoyi, 
widzą, że tracą grunt pod nogami na konferen- 
oyi i dlatego przygotowują zerwanie jej, a chcą 
całą odpowiedzialność zrzucić na Francyę. Ta- 
kie odnoszą wrażenie niektórzy delegaci, któ- 
rzy wyraźnie mówią © dążeniu Niemiec do 
rozbicia konferencyi. Niemieccy delegaci nie- 
szozególnie są zadowoleni z dotychozasowego 
przebiegu konferencyi chociaż Niemcy same ją 
przeforsowały. 

Niemoy widzą, że wszyscy inni delegaci 
nie chcą dopuścić do rozbicia przed wyczerpa- 
niem środków porozumienia. Należy też pod- 
nieść, że zachowanie się Francyi wywołuje za- 
dowolenie wszystkich delegatów, którzy są 
przekonani, że jedynie Francya jest w mo- 
źności utrzymania porządku w Marokku i po- 
siada odpowiednie ku temu środki. 

Niezbędnem jest, aby w Berlinie zdano 
sobie jasno sprawę z tego, ig tutaj nikt mie 
rozumie gorączkowego zachowania się Niem- 
ców w sprawie marokkańskiej. Wiele inuych 
mocarstw ma w Marokku znacznie większe 
interesy aniżeli Niemcy, pomimo to tylko 
Niemcy starają się xmonopolizować politykę 
marokkańską i całemu światu dyktować wa- 
runki. - 

W kołach delegatów konferencyi podno- 
szą ze zdziwieniem prononsowane zachowanie 
się Niemiec i powiadają, że motywa tego są 
nieznane, lecz widocznie musi być w tem u: 
kryty jakiś tajny cel. Ze strony francuskiej po- 
wiedziano już kilkakrotnie niemieckim delega- 
tom, że Marokko w rzeczywistości ze stanowi- 
ska religijnego i społecznego tworzy z Aigie- 
rem i Tunisem nierozerwalną poniekąd oałość. 
Dwie trzecie części tej całości posiada Franoya, 
a właśnie dlatego, iż trzeciej ©męści nie chce 
zdobyć, jest amuszoną nietylko proklamować 
niezawisłość sułtana i integralność jego posia- 
dłości, ale także strzedz integralności i nie- 
rozerwalności swoich posiadłości wobec innych 
wpływów. 

Niemoy na miejscu Francyi z pewnością 
tak samoby postępowały. Prase niemiecka » 
delegaci nieustannie podnosili, że Niemcy u- 


dezyniły Francyi koncesyę, przyznając jej swo- 


| sławia. 


jbodę wykonywania władzy policyjnej na gra- 

nicy marokkańskiej. To twierdzenie jest ne- 
prawdę naiwne. Dwa niezawisłe państwa po- 
siadając wspólną granicę, muszą mieć przecie- 
prawo wykonywania policy! na granicy i moż 
carstwa stwierdziwszy to prawo nigdy go nie 
uważały za koncesyę. Prawo to istnieje dopóty, 
póki istnieje wspólna granica. 

Byłoby to tak samo, jak gdyby Marokko 

utrzymywało, że uczyniło koncesyę, stwierdza- 
jąc, ik Niemcy i Austrya posiadają prawo wy- 
konywania policyi na swoich wspólnych gra- 
nioach. Jest nadzieja, że „wielkie koncesye*, o 
których się wciąż mówi, będą większe I kon- 
kretniejsze, aniżeli stwierdzenie prawa Marok- 
ka co do swobodnego wykonywania władzy 
policyjnej na wspólnej granicy. 
„.. Złośliwością chyba nazwać to wypada, 
jeśli Niemcy wciągają do tej dyskusyi moment 
miłości własnej. Jest prawdopodobne, że jeśli 
nie przyjdzie do zerwania konferencyi, to przy- 
najmniej do pozbawienia jej wszelkiego pra- 
ktycznego rezultatu. 

W końcu trzeba jeszcze zaprotestować 
przeciwko dziwnej insynnacyi prasy niemie- 
okiej, jakoby Franoya skłonną była zrzec się 
swych pretensyi do stanowiska w Marokku. 
Jeżeli Niemcy na to liczą, to wynika to z 
braku poszanowania dla Franocyi, której impu- 
tują, że poświęci swe najżywotniejsze interesy. 
Nio nie usprawiedliwia takiej insynnuacyi. Pra- 
wdą atoli zdaje się być, jak twierdzą ludzie 
dobrze poinformowani, że Niemoy ohoą wysy- 
skać dobrą wolę Franoyi i pozbawić ją korzy 
ści w Marokku. ~ eń E rpe 

Jednakowoż jest pewna linia, poza którą 
nie można się posunąć, a do tej linii obecnie 
się doszło, o czem wiedzą reprezentowane tu 
mocarstwa. 

Wszystko to należało skonstatować wobeo 
kampanii prasy niemieckiej, Najlepszym brod- 
kiem do porozumienia jest i pozostaje jescze 
zawsze polityka szczerości. 

S ią a "RSE RE "| 
HOTEL GEORGE'A. 

Przyjechali dnia 12 lutego. Hr. J. Pinińeki 
a Grzymałowa. Hr. K. Drohojowski z Tułkowiec. 
Hr. J. Korytowski z Płotycz. Hr. W. Dzieduszycki 
z Jesapola, O. Wiktorowa z Czudca, W. Stanek s 
Rzędowiec. Br. O. Weber ze Złoczowa. 8. Kiel- 
ezewski z Królestwa, A. Studziński z Bursztyna. 
H, Prek s Łuki, W. Błotwiński s Kijowa. B. Ro- 
senstok z Czzrniawki. X. K. Sos s Gorlic. X. J. 
Wilkowicz z Mościsk. M. Kampe, JE. J. Jonak i 
G. Habermann z Wiednia, W, Długosz z Bory- 


HOTEL FRANCUSKI 
Lwów —- Plac Marysokıi. 
Pierwssorsgdny hotel s komfortem ursądsony, pil- 
wneńska restauraeya a pokojem do śniadań, cukiernia 
w miejscu. 

Przyjechali dnia 12 lutego, A, Schiller a 
a. J, Słonecki s Komarna, K. Suchodolski ze 
Schodnicy. W. Jodko, A. Malinowski i W. Nelke- 
nowie z Krakowa, G. Dawiłowski s Zakopanego. 
A. Lackerier z Bytomia. K. Fiigero. R. Ródlich i 
N. br. Karge z Mostów wielkich. M. Daszyński 
ze Stanisławowa. B. Lipiński s Bolechowa. L. Ro- 
snor z Tryestu, B. Śroczyńscy = Wieluminiec. Z. 
Frankowsoy z Borysławia. J. Jurajda z Glinian, 
A. Zawkiowics s Wołynia. A. Słonecki z Tarnowa, 
E. Simais s Brukseli, W. Miohałowscy z Połowieo. 
A. Bchnetz z Btattgardu. B. Trebitsch i E. Eckstèiù 
s Wiednia, W. Bzowski z Żółkwi. J. Frydman s 
Bołotwiny. L, Cybulski s Bosyi. L. Gawrońscy #8 
Drohobycza. G. Labędzki s Królestwa, G. Müller 
s Sanoka, 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRON. , 


Lwów -- Plac Meryacki. 

Przyjechali dnia 12 lutego. M. br, Błażowski 
z Nowosiółki, H, br. Christiani z Dębicy. W. Po- 
iański s Budnik. Dyr. Kohler s Wiednia. A. Ma- 
deyski ze Skolego. M. Aslan s Borysławia. Dr. 8. 
Nowosielecki z Bachowa. P. Romaszkan z Besara- 
bii. A. Ambros z Żółkwi. 5. Oderi z Hruszowa. M, 
Burzyński z Bnczacza. F. Komorowski s Wrocłs- 
wia. J, Müller i dr. W, Gumplowios sz Krakowa. 
X. M. Turowski z Sanoka. 
| EEEE EC 


Nadesłane. 
sabryka be mik poohodsi de Rednkoyi, nie bierze też ona 
sa nią na siebie żadnej odpowiedsiainości. 


Uniwersalny instytut dentystyczny 
Dra Lewandowskiego i Wł Wiktora 


© Lwów, plac Halicki 7. @ 


Leczenia chorób jamy ust i dziąseł. Wyjmowanie zębów 
bez bolu. Plomtowanie wszechstronne. Watawianie sztu- 
cznych zębów najdoskonalszemi metodami; protezy bez 
płytek, mostki, korony Richmonda, zęby sztyftowe, robe- 
ty w złocie i aluminium, amerykańskie zęby z dziąsłami. 
Roboty techniczne pod gwarancyą po cenach nader umiar- 
kowanych Reparatury odwrotną pocztą. 

Wiedeń 13 lutego. (Giełda towarowa). Ou- 

i kier 18'45—18655, 19:40— 19-50 stale. Spirytus 
88'40—38'80 płacono 88'60 i 88'80. Tendencya 
silna. — Nafta galicyjska bez zmiany. 


Ruch pociągów kolejowych. 
ważny od ] maja 1905 według czasu środkowo - 
skiego. 


Przychodzą do Lwowa: 


Z Krakowa: 2.31*, 1.30, 8.40%. 6.00, 8.60, 5.285, 9.507 

Z Bueszowa: 10.36. 

Z Pedwołoczysk (ne dworzec główny): 2.30, 7.20, 11.56. 
5.80, 10.90%, na Podzamcze: 8.95. 7.00, 11.84, 5.16. 
10 02*, 

Z Oserniowiec: 12.20*, 1.40, 6.10, 6.45 9,16% 

Z Kołomyi: 10.05. 

Z Btanisławowa 8.05. 

Z Rawy i Bokala: 7.50. 

Z Jaworowa: 8.18, 4.83, 

Z Sambora: 8.15, 1.50, 6.30%. 

Z Ławeocanego 7:29, 11'45, 10:50" 

Z Tuchli 8:45 

Z Bełsca 5'00. 


Odchodzą ze Lwowa Ą 


Do Krakowa; 12.45*, 8.25, 2.50, 4.15", 8.85, 6.85", 1 1.00? 

Do Rzeszowa: 4.10. 

Do Podwołoczysk s dw. głów.: 2.00, 6.65, 1665, 3.00», 
11.05*; s Podzamcza : 2.43, 6.49, 11.15, 9.287, 1 24*. 

Do Oxzerniowiec: 2.81*, 2.40. 6.15, 9.30, 10.407". 

Do Stryja: 11.10*. 

Do Bawy i Sokala: 7.80”. 

Do Jaworowa: 8.55, 5.58. 

Do Sambora : 9.00, 4.20, 10.56*. 

Do Kołomyi i Zydaczowa: 5.50. 

Do Przemyśla, hyrowa: 10,05* 

Do Ławocznego 7.50, 2.56, 6,25%, 

Do Bełaca 11.10. 

Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane 54 ipo 
tłustemi; pociągi nocne oznaczone 54 Gwiasa 4. ora 
ancona licsy się od gods, 6 wieczór do * min. 59 rano. 
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"Z Życia blagiera. 


(Z frencuzkiojgo.) 


ROZDZIAŁ I. 
Coś w rodzaju wstępu. 


Bywają ludzie, powątpiewający o wszyst- 
kiem; inni zuowu, wyżśsiiewsjący się ze wszyst- 
kiego, wrouzcie większość szłada się z takich, 
którzy wszystkiemu wierzą. Wygodnie jest wąt- 

ió, bo wtedy mie radejemy sobie trudu zgłę- 
Piania i studyowsais, I tak sderzało mi się 
nieras widzieś ludzi, wzruszających ramionami 
gdy im mówiono o odległości ziemi od słońca , 
odpowiadaii ra to, że nikt nie jeśdził sprawdzać. 
Wyohodięo g tej uazady, nie wierzyli w astro- 
nomię. 

Z wazyctkiogo się wysmiewać jeszczo wy- 
godniaj, bo wytiniewając drugich, niejsden sy- 
skuje sodio sławę dowcepnego. Dowcip to mar- 
ny, bo wasystso można ośmieszyć, nawot rza- 
czy wszniorie. Treoba tylko trochę dobrej woli, 
aby w tesirue ua przedstawieniu aroydzieia 
wyszydzió najpiękniejsze ustępy. k 

Są wraszcie ludzie, którzy nie wątpią w 
siebie samych, przypisując sobie wszystkie ta- 
łenty i sdoinodci; jeśli czego nie umieją, to, 
w swojem mauiomaniu, tylko dlatego, fe nie 
choisit cią nauszyć, bo, powtarzam, mają edol- 
ności we wszystkich najróżnorodniejszych kie- 
runkich, wyrabialiby złote, gdyby tylko ze- 
chcieli, a tymczasem pożyszają od ciebie pie- 
niądze, bo zsswyczaj owi ludzie, zdolni do 
wszystkiego, nio potralią zarabiać na swe życie, 

Do osego waiurza toa watęp ? — zapytasz 
mnie osyteinisu, 


Do tego, że Edmund Gerval, młodzianieo. | 


Lecz zanim rapoznam g tym niepospoli- 
tym młodzianem, muszę czytelnika przenieść 
do małego miesskanka na oczwartem piętrze, 
przy ulicy Poissoniżre w Paryżu. 

Tam, w pokoju, siużącym jednocześnie sa 
salon i sypialnię, umeblowsnym skromnie, lecz 
z pewnym smakiem, trzy osoby siedzą przy 
stole, na którym stol lampa, osłonięta abaża- 
rem. Jest bow'em wieczór i pora zimowa. Na- 
przód więc przedstawię czytelnikowi dwudzie- 
stoletnią, ładną brunetkę z oczyma czarnemi, 
a pomimo to łagodnemi (co daje się czasam po- 
godzić), ta osóbka ma rysy regularne i duśo 
słodkiego wdzięku w twarzy. Ma na imię Kon- 
stanoya i jost kuzynką Edmunda Gerva], o któ- 
rym już wspominałem. 

Obok niej siedzi druga panienka o flu- 
ternej i 'wosołej buzi, nie tak regularnej, jak 
twarz Konstuncyi. Jest to jej sąsiadka i prsy- 
jaciółka Pelagia. 

Trzecią osobą jest młodzieniec dwudziesto- 
sześcioletni, raczej brzydki, niś ladny, ospo- 
waty; ma nos za duży, ozolo uu niskie, Oczy 
za jasne, ale ujmuje swo niośmiałością, tak 
rzadka wśród dzisiejszej zaiodzieży. 

w młodzian, ubrany skromnie, woale nie 
modnie, czyta głośno dwom panienkom, które 
zajęte są robótkami: — „W głębi lasa wzno- 
siła się stara kaplica, zapudająca w gruzy, 
kruki i puszozyki ebrały ją za ulubioną siedzi- 
bę, dzielny Aldhetcar.* 

— Jak pan śle czyta, panie Ginguet — prze- 
rywa mu Pelagia — wszystko pomięszana ra- 
zem. Niepodobna zrozumieć, o co ohodzi, 

— Przecież zatrzymuję się na przecinkach 
i punktach. 

— Nie wiem, ozy to kruki, czy dzielny Ald- 
kemar wybrał tę starą kaplicą za siedzibą.. 

— Zacznę od początku: „Kruki i pusxozyki 


o którym opowiadaj pznzny, należał właśnie: obrały ją za ulabioną siedzibę. Dzielny Aldhe- 


goryi. aw ON 


do tej outatniej kate 


p oe 


lat 


dzina unijom,ca i poborzych zaprassa. 
Lwów, ania ti. lutaqgo 1906. 


A 


5 Karda vwięca jest 4420311706 


Spórka kredytow 


ozłonków Yowarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Kra- 


kovil» Easztowa |. 9. 


przzicuje bes ograniosonia wym kości gotówką na udziały, od któ- 


rych wy laoa dywidendq. 


W abisgłych lat:sa 1002, 1008i 1904 dywidenda od udziałów wynosiła 


O'5 


Wysokość dywidandy za rok 1905 uchwall Walne Zgro- 
madzenia czoło 1. kwietnia b. 

Wobec ciągłego spadku stopy procentowej, lokacya ka- 
pitałów w uazialach Spółki kredytowej jest bardzo korzystną. 
Kapitał, złożcny ma udziały, może Dyrekcya na życzenie 
członia uruchommiś każdego czasu, udzielając pożyczki na 
udziaey w wysokości pełnej lub częściowej, od której nie 
łęda sią procentu, lecz tylko odstąpienia dywidendy w sto- 


suazu do kwoty i czasu. 


Blzłesy.h inforzncyi udziala pisemnia odwrotnis Spółka kre: 
dytowa w Mrekowis, sań ustnis Rapr-sentaoya krakowskiego Towarz 


Wuaj. Ubesp. wa Lwowia, ul Wraec'ego Maja |. 16. 


> UT 


Qelem cddanis w przeŚsiębioratro urządzenia ogrzewania cen- 
tralnego i uruądzsnia wodociegów w. sagnola im. E. Sienkiewicza 
ogłzosa cią miaiojszcza pabiiczeą lisytacyą. Uenniki i warunki 
otrzymać można w Urządzia tadown czym miejskim w godzinach 
urządowych. Termin zaozenia ofert naznacza się na dzień 24. 


lutego 1506. 


Z Magistratu kr. stol. m. Lwowa. 


kót srybosowyon na neassj 


THODA. H 


kalgez Ostroróg Sadowski. 


b. wìséoicisl Głbr zicmokich, uctawtnik powstania 1858, kampanii 
węgierskiej 1843, or_aaiaator powstania 1868, Bybirak 
ur. 1881 -okn w Mledriawowie W. ks. Pozmańskie) sacpatrzony św. 
Bara uentami, uznył w B pa dnia 10. lutego 1903 roku. 
Obrząd pogrzebowy odbędzie sią dnia 12. lutego b. r, o go- 
dsinic 11. posyd południem s domu żaioby przy ulicy Ob rąfczyzna 
]. 22 na omentara lzycarkowski, px który w smutku pogrążona ro. 


„CUNOGROIA* A. Kurkowski Lwów, al. Sobieskiego l. 10. 


Poniżej podana etykieta, słow. Mil 
ly, jakoteś mar» słońce są prawni 


sartrzeżone. 


pe OR RIŁA ALE 

F. A Sarga Byna I Spółka, Wiodoń 
O ik Nadwormi dostawaj 

O. Aliaogase<" 24 


5 kor. i więcej dziennego zarobku 5 kor, 
Tewzezyttwo domowych rebót pończo- 
grkawynh. Pos.uzcjemy osób pioi obojga do ro. 


swybiia rovotą domowa przes cały rok. 
Wiadomości przygotowawona zbyteczne. Odległość 
niema vpływn, sprzedajemy roboty. 
Tow. dómowych rosół pończoszko wych. 
WRIYVICK I Sp. 
Praga, Petrea names 


mar nie bał się o północy wejść pomiędzy ru- 


Handel win i 


. 


| NAGO HDR ROR ODODO 

Wyborwy rmiód deserowy knracyjny 
po 8 kor. „rarytas“ miodoborów po 8 kor. 
6- hal. za 5 klgr. franco. Miód w pla- 
strach 1 klg 2 kor. Własna pasieka. Za Și 
Broszurki 
o miodzie darmo. Korzeniewicz eom- 


blaszarki swr-sam pe 60 hal. 


naucs $wanczany. 


Pas słucki 


Orebne ogłaszania 


Sokołowskiego. 
Ekoncziaa doświadczonego 


urów. 


ktadsomik 
possukuję lekcy: re prowinoy! 


e 
ka 
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sł okiem A 


Do wypraw 


| — Powiedz no, 


delikatesów 


Ludwika Juliusza Stadtzmatliera 


przy pl. Maryncim 5 


= — | 
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słotolicy do nabyca. Zgłoszenia biuro 


rza posunkuje carząd dóbr Fiiipkowce p. 
| Uście biskupie Odpisy świadectw nade- 


Zarząd dworski w Oskrzesińcacnh pocsta 


. Jęsyki, 
muzyka (Ronuera Strzyżów nad Wi- 


Ohristofi" srebro stołowe poleca Jan 
Wojtych zł tnk, Lwów Akademicke 8. 


Ekonom 
zakop żyj 
My | 


ca, Kuskawe rgłosz8iia 


angielssi, 
musykę, przedmioty szkolne. 
rav aka Haiicka 10. 


stwa Lwów postfach Mr. 

4 Kuchmistrz 
mach, prajmie posadę. postę 
Lwów, Kuc.immistrz. 


dgctwami poszuknje posady wa 
r Bong 


sier Yrawitska. 


Trucizny na myszy 
Gałki [osierowao 


dliwy, dia innych zwierząt, 
Pszenica strychninowa 
wyrabia 


lenie wlaczy poliśyos. 


Ran» 


«c. a aD 


maezynie. Prosta i rożna U 


i 7— 597. 


dectw m> szkół i praktyki 


Żonaty, bes»dzieimy w wieku lat 
34, poszukuje posady od mar- 


nom“ posie reaiante Nowe sip: 
ło koło Podwełoczysk, 


Mauczycielka mloda, posiadając: 
francuski niera acki, połssi 
Posząkuje 
posady pruez Biuro nauczycielskie Mo» 


Wyrasiam police dzetaraczjne 
w kwistowej invrysucyi Ubespieczeń na- 
weń odrzuconym prsez inne Towar:y- 


sdolny pracował w pierwynorzędnych do- 


Osona z Poznańskie 


z praktyką kilkuleżnią jako kauyərta w 
w qxgrych iniersaach m ohinbnomi éwia- 


do sklapu, biars lub je o toworsyszka 


starszej osoby. Łaszowe EROKIGNIA 
B <m 


Posen Bi. Miartinctr. 6. b/8chwe- 
Na myszy polne 


©wieg strychninowy, obłuekany, 
Koakoż trejący tylko myszy, nie szko- 


Lwoweka fabr, chomiez, Tlen" 


Przy zamówienin należy dołączyć pozwe- 


nadeszły nalnuowsnze wzory do 
malowania, które wypożyczać 


Alojzego Embnera 
we Lwowie, Rynek 38. 
Potrzebny zaraz 
pisarz gospodarczy — odpisy świa- 


łać Niedźwiednis poczta Tarynka. 

Pensya roczna 800 koron. relntum 

za wikt miesiącznis 80 kor. Nie- 
uwyględniona bez odpowiedzi. 


PRZEGLĄD s dnia 18 lutego 1906. 


mowiska*... 

— Pan nie zdobyłby się na taką odwagę, 
panie Ginguet — dokucza mu Pelagia. 

— Dlaczego pani tak sądzi ? 

— Bo pan musi być tchórzem. 

— Nie jestem zawadyaką, gdyby jednak 
chodziło o obronę pani, o ocalenie jej od nie- 
bezpieczeństwa, to nie uląkibym się niczego. 

— Tymowasem służąca musi panu przyświe- 
ead na schodach. 

— Bo schody są tak xafroterowane i ciemne, 
że boją się poślizgnąć. 

— Właśnie, że pan wszystkiego wię boi. Pro- 
szę czytać dalej, 

„Pomiędzy rumowiska. Księżyc świecił 
pełnym blaskiem i tworzył w lesie tysiące po- 
staci widmowych." 

— Co się stalo z moją igłą? Miałam ją przed 
chwilą... 

— Może poszuka na ziemi?... 

— Dziękuję panu, juź znalazłam. Tkwiła 
w robocie. 

„Tysiące postaci widmowych, któreby 
prseraziły każdego, ale dzielny rycerz był nie- 
ulękniony*... 


— Teraz znowu naparstek zginął... śliczny, ` 


kościany, muszę go znależó.. jeszczeby go rox- 
deptali na podłodze.. Mam go... leżał na kola- 
nach.. No, ozytajże pan dalej. Urywasz oo 
chwila... Jakie to zrozumieć o co chodzi... 
„Ale dzielny rycerz był nieulękniony. 
Młody Aldhemar dobyli miecz z pochwy“... 
— Naturalnie, że z pochwy.. = czegóźby 
miecza dobywał ? 
— To są pańskie dodatki. panie Gingnet. 
— Ja nio nie dodaję, niech pani spojrzy. 
— To zbyteczne. Słachamy dalej. 
„Miecz z pochwy i bez wahania wszedł 
do ciemnej kaplicy“. 
Konstancyo, czy cię to ba- 
wi, Ta powieść nie ma 


pad 


J 


bo mnie ani troszkę. 


Hotel Francuski. 


jako rekiamę wysyłam każ- 

X demu opłałnie za zaliczkę 

kor. 8 wspaniały garnitur 

słiołowy na 3 osob zmereszk 

s rozmadie wzory tkanin. W 

razie niezadowolenia zwra- 
cam pieniądze. j 


A Trelaia płócien Edmonda Towarniekiego 
w Rożamyl. 


I 
Maszyny do szycia i haftu 


s najlepczych fabryk sprzedają sa go- 

tówkę ze znacznym opatem lub na raty 

na przystępne warunki. Proszę żądać 
cenników, 


jasdami 


gospoda- 


Skłud maszyn de arycia. Lwów, 
Pasai Mikolascha. 


Legitymacye 
atarepolsnkiego szlachectwa 
uczoiwie przeprowadza, podania o 
godności dworskie orzygotowaje, 
dokumenty rodzizz6 o1ssukuje o 
soba godne zaufania. 
Adres: „Sz. Sz. N. 184“ 
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restante 


go 


possosagóinyeh aryi, str. 111, kor. 8—40 
katen, str, 155, kor. 720. 


polne 


Tygodnik Mód i 


Kwartalnie 3 K. z przesyłką 


«Przyjaciel dzieci 


nadsy- 


Biuro nauczycielskie 


p'leoa wdowę snającg francuski, niemie- 
oki, Polski, muzykę, obsnajomioną z wy- 


s okratysznych domach na posadzie Przyj- 
mie posadę towarzyszki, wychowawozyni, 
reprezentantki Halioka 10. 


C. k. rządow. konces. 


laktad wojskowo - 
St. Dobrowols 
ul. Podlewskiego (l. 9. 


Kursa przygotowawcze 


„Intelligenzprůfong““ 


rospoorj nają się s dniem 1 marca br. 


115 aprobowanych 
U frekwentantów 


WR EA 
HERBATNIKOW 
wz Lwowie. „ 952ę02/600 nabycia. - 


Magazyn nut Bernarda Polonieckiego 
obok KSIĘGARNI POLSKIEJ 
poleca w tanich edycyach Bizeta: 


T AA BE PPM E TW 


Lwowie Kompiotne wyciągi fortepianowe = wyszcsegółnieniem scen i wykazem 
j s przedłożonym całkowitym te- 


Kompletny wyciąg fortepianowy z tekstem niemieckim oryg. kor 8-60, 


o cenach redakcyjnych 


przyjmuje prenumeratę na: 


Tygodnik Ilustrowany 


Kwartalnie $ K. 80 hb., z przesyłką 7 K. 20 h. 


Kwartalnie 4 K. 80 h. wraz z przesyłką poczt. 


ŚWIĄT === 


mi 


sensu. Wolę już historyę Kopciuszka. A w do-, 


datku p. Giuguet szkaradnie czyta, Zdaje mi 
się, że słucham zepsutej katarynki. 

Przez cały ten ckas Konstanoya milozała, 
pozwalając Pelagii dokucza p. Ginguet; spo- 
glądała wciąż na zegar, który właśnie wybił 
dziewiątą. 

Konstancya westchnęła, smutno jej bylo 
na samą myśl, ŝe już dziś nie zobaczy może 
swojego kuzyna Gervala. Wychowała się z nim 
razem, ich matki były oiotecznemi siostrami, 
Owdowiawszy, obie zamieszkały pod jednym 
dachem i oddały się wyłącznie wychowaniu 
swych dzieci. Marzeniem ich było połączyć 
Edr "nda s Konstacyą. On był starszym od 
ku bio lat cztery zaledwie. 

Wszystko zapowiadało, śe ten zwiąsek 
de jedo skutku. Dzieci lubiły się bardzo, a 
s giem ozasa młodzi ludzie pokochali się 
wzajemnie. Stosunki majątkowe były dobre. 
Obie siostry miały po dwadzieścia tysięcy fran- 
ków rocznego dochodu. 

Los nie pozwolił im widzieć urzeczywi- 
stnienia małżeńskich projektów. Pani Głerval 
umarła, gdy jej syn miał lat ośmnaście, w ro- 
ku następnym Konstancya utraciła także ma- 
tkę. Pozostali oboje sierotami. Byli jeszcze za 
młodzi, aby się połączyć. 

Zaraz, po śmierci pani Geryva], szesnasto- 
|letnia Konstanoya zamieszkała przy p. Panse, 
wuja Pelagii. 

Pan Panze byl marnym muzykiem, grał 

na basetli od dziesiątego roku życia, miał już 

|lat pięćdziesiąt pięć i grywał w orkiestrze; 
przebaczano mubrak ucha dla nadzwyczajnego 
zamiłowania muzyki i sumienności -w wyuoza- 
niu się każdego kawałka. 

P. Panze nie był bogaty, zarabiał nie 
wiele w teatrze dramatycznym, gdzie orkiestra 
była tylko zapełnieniem p'uz. Pragnąc zwię- 
kszyć dochody, rankami dawał lekcye, ale u- 


MORAWSKA 


zagranicę, gdyż bawiła w ary- 


(OJ 


ego 


do egra- 
minu u- 
<j służby 


sa pauktnaln. 
iającego do fat ilustrowane i 
woje 


stej wieczór. 


il 


Programy gratis i franko. 


Z prowineyi 
załatwia się 
odwrotnie. 
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Powieści 


3 K. 60 h. 
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polea Cukry i marmolady rosyjskie. 


PISMO TYGODNIOWE ILLUSTROWANE, 
NAUCE | ROZRYWCE MŁODZIEZY PO- 


opowiadania historyczne i z podróży, 
komedyjki, pogadanki naukowe, zadania 


wszystko to w formie odpowiedniej dla umysłów 


Bezpłatnie 12 tomów powieści 


Wszystkie tomy wychodzą w ozdobnej cprawie. 


| Kwartalnie 4,20, rocznie 19 k. 20 h. wraz 


Biuro dzienników Sokołowskiego we Lwowie Pasaż 


ZTRZNROZZNSZA 


Najwięcej rozpowszechnione pismo Ilustrowane 


Tygodnik Mód i Powieści 


W dziale literackim pomieszcza: Nowelle,Sprawozdania krytyczne 
z literatury własnej i obcej, Artykuły w kwestyach społecznych, 
Korespondencye z głównych ognisk życia europejskiego it, p. 
W dziale mód co tydzień: Ryolną kolorowaną mód pa- 
ryskich i arkusz rysunków z wzorami sukien, okryć, wogóle 
strojów kobiecych. Co miesiąc: Wielki arkusz z krojami 
i wzorsml robót i kilka razy: Formy z bibałki, nadsyła- 
ne wprost z Paryża, z odpowiedniem objaśnieniem w tekście, 
Co tydzień dział praktyczny p. t.: Poradnię dla koblet 


ozniowie porzucali go zwykle wynsesniu 
się nut. Mimo śkFomnvdb, finduieów, nośrafl 
związać koniec z końcem, był zawżse zaduwo- 
lony i zdołał wychować siostrzenicy, sierotę, 
ową Pelagię, która przekomarzała się oiągic 
z p. Ginguet, małym urzędnikiem w isbie o- 
brachunkowej, potulnym do ślamazarności i za- 
kochanym w niej po uszy. 


P. Fanse bywał niekiedy z Pelagią u ma` 
tek Konstancyi i Kdmanda, dzieci zaprzyja 
śniły się zo sobą, a ta przyjaśń rosła wraz 
s niemi. 

Koustanoya, wiedząc od matki o pra- 
wożci p. Panzo, gdy została samą na świecie, 
zwróciła się do niego x prośbą, aby ją przy- 
garnął. 

Byłby to uczynił, choóby nawet musiał 
praoowaó na jej utrzymanie, leos panienka wy- 
mogła ms nim, że będzie mu płaciła sa siebie 
po dwieście franków miesięcznie. 


W domu sapanował większy dobrobyt 
Hamory były zawsze wyśmienite, 


W czasie, gdy rozpoczynamy to opowia- 
danie, Konstanoya mieszkała już u p. Panze, 
od półoswarta roku. Edmund miał lat dwa- 
dzieścia cztery i nio mu nie przeszkadzało 
w połączeniu się dozgonnię s kuzynką, liczącą 
lat dziewiętnaście. 

Czemuż więc to małśeństwo nie doszło je- 
szcze do skutku, jeśli nio nie stało mu na prze- 
szkodzie ? 

Może dlatego właśnie Edmund nie śpie- 
szył się, bo pewien był, te dość mu bedzie rę- 
kę wyciągnąć, aby szczęście zdobyć.” 


(Ciąg dalszy Sasrypi). 


A rzy zmianie roku 


poleca się 
Najstarsze założone w r 1887 


Biuro dzienników i ogłoszeń 


Ludwika Plohna 


(dzierżawca Sokołowski 
we Lwowie, ul. Karola Ludwika 9 


przyjmuje abonament na wszystkie pisma krajowe, wie- 
deńskie dzienniki i sagranicsne, ilustrowane, beletrystyczne, 
humorystyczne, żurnale mód itd. po cenach oryginalnych, ręcząc 


dostawę własnymi kolporterami. Ozasopisma 
urnalę mód wysyła się takie na prowincyę, również przyj» 
muje ogłoszenia da wszystkich pism po najtańszych cenach. 


Dzienniki wychodzące rano we Wiedniu 
dostarcza i sprzedaje numerami pojedyń- 
czymti tego samego dnia do wpół do jedena:- 


beletrystyczno, 


M 


ŚWIĘCONE. 


W części literackiej sawiera : 


powieści, wiersze, 


różne rebusy i t. p. 


młodocianych. 
PREMIUM NA ROK 1906: 


czyli książka co miesiąc. 


Prenumerata wynosi: 


z przesyłką poczt. 
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